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Pogrzeb króla Belgów, Alberta
«  w  m  m m m.  1 « i  r  i .  • ^  '  "W  kon d u k cie w zięło udział pół m iljon a ludzi

W czora j odbył się pogrzeb wyższego duchowieństwa poprze 
króla Alberta I. Stał się on m a n i- ld z a ły  trumnę. Duchowieństwu 
feaiaeją całego świata ku czci te- przewodził J. Em. ks. kardynał- 
g a  niezwykłego monarchy, który arcybiskup z Malines, van Roye.
był przedewazystkiem wielkim 
obywatelem sw ego kraju.

Do atolicy Beig ji ,  Brukseli, 
i je eh a ło  setki tysięcy osób, prag 
nących oddać ostatni hołd Zmar­
łemu. W iększość przybyłych by­
ła zmuszona obozować pod go- 
łem niebem wobec przepełnie­
nia hoteli, pensjonatów i t.p.

Od onegdajszego wieczora po­
częły się gromadzić tłumy wzdłuż 
ulic, któremi przeciągnął kon 
dukt pogrzebowy.

W czora j jeszcze składali przy­
byli podpisy w księdze specjal­
nej. Złożono tych podpisów po­
nad 300 .000 .

Ulice, któremi przechodził po­
chód żałobny z pałacu królew­
skiego do katedry zapełnione by 
ły szczelnie milczącemi, skupio- 
nemi tłumami. Ciężkie od chmur 
ołowiane niebo, pod którem od­
byw ał się pogrzeb, nadało po­
grzebowi groźny i tragiczny cha­
rakter. W  absolutnem milczeniu 
żegnała stolica króla, który po 
ras ostatni opuszczał swój pałac.

O godz. 7 min 3 0  trumnę wy­
niesiono z pałacu królewskiego i 
ustawiono na lawecie. Sześć ar­
mat z nazwami bitw zwycięskich 
poprzedzało lawetę. Naprzód ru­
szyły pamiątki sławy i śmierci —  
niezliczone sztandary armjł, kom 
batantów, weteranów kolonjal- 
nych i więźniów politycznych. 
Ustawiły się w pochodzie oddzia 
ły armji belgijskiej,  oraz francus­
kie i angielskie, przybyłe na po­
grzeb. Kawalerja  otwierała kon­
dukt. Olbrzymie szeregi księży i

Przy biciu dzwonów po godz. 
11 -e j  kondukt ruszył. Obok kró- 
lowej-matki postępowali: syn —>- 
następca tronu i zięć, następca 
tronu włoski. Tuż za trumną pro 
wadzono ulubionego konia zmar­
łego monarchy-źołnierza.

Prezydent Francji, Lebrun na 
czele swojego rządu, ks. W alji ,  
książę małżonek holenderski, ksią 
żęta: szwedzki, norweski, duń­
ski, rumuński i jugosłowiański, 
król Bułgarji , przedstawiciele 
państw, wyszedłszy z pałacu krw 
czyli za królewską rodziną oeigij 
ską, szlakiem pochodu, w  kierun 
ku katedry.

W  Oibrzymich masach ludnoś­
ci panowała tak głęboka cisza, że

przez cały czas pochodu słychać 
było uderzenia kopyt końskich i 
szczęk lawet armatnich.

Przy nieustannem biciu dzwo­
nów część pochodu wkroczyła za 
trumną do katedry, gdzie rozpo­
częło się nabożeństwo żałobne

Mundury jeneralieji niema 
wszystkich armij Europy, i oddzia 
ły różnych armij nadały pogrze 
bowl króla -  żołnierza wybitnie 
żołnierski charakter.

W ys tą p ie n ia  ‘ i ' , "  na L i t w ie
D o W iln a  n ad esz ły  wiadom o 

śc i o n ies ły ch an e j  n apaści stu­
dentów litewskich w  Kownie na 
instytucie  polskie. Na skutek 
pod burza jąceg o  artykułu  litew­
sk ie j  urzedów kj grupa kowień­
skich  studentów w liczbie około 
500  udała się do domu, w k tó ­
ry m  m ieści się re d a k c ja  polskiej 
g a z e ty  „Dzień Kowieński*4 i zde 
m olow a]a lokal re d a k c y jn y ,  na­
stępnie zn iszczyli  lokal T o w a ­

rzy stw a P olsk ieg o ,  księgarn ię  
polską uraz  kaw iarnię  P e rk o w ­
sk iego, lokal do k tóreg o  u czesz 
c z a ją  P o la c y .

Barbarayńska napaść aojir2.vth.il 
wiec gteńeackl na uniwersytecie, »a 
którym powzięto szereg antypolskich 
rezolucy], Wlecownlcy domagali się 
pozbawienia Polaków wazelktek praw 
na Litwie, cofnięcia nlg, swbeydjów 
dlk Mkót 1 tg.

Dochodzę nalej wiadomości, że 
akeia antypolska ma charakter celo­
w ej zorganizowanej roboty, t  c z e p  (nietanie?

świadczę ostre represje przeciw Po­
lakom w róinyoh częściach kraju. 
W ystarczy wspomnieć o zamykaniu 
prywatnych szkół polskich, o are­
sztowaniami za nauczanie prywatne 
Jeayka polskiego. Władcy Litwy wpa 
dli w goręczKg, ogarnąi Ich Jakiś 
szaL Czy może rząd wobec ciężkie] 
sytnacll zagraniczne! Litwy szuka w 
ten sposób zadośćuczynienia za zawo 
dy aa lanych terenach? Czy to iest 
odpowiedź Litwy na pełne uznanie, 
Jakie zdobywa Polska na całym świe 
efe nawet n swoich najbardziej zacię 
ty oh wrogów? Czy nłe czas na opa-

S ta w is k i s zp ie g ie m  h itle ro w c ó w ?
Niebezpieczny świadek zamordowany

du bezpieczeństwa, który usiłuje Prince‘a depeszę, wzywającą go 
dowieść, że  Stawiski był nietylko do przybycia do Dijon, do chorej 
oszuatem w wielkim stylu, ale 
również zajmował się robotą 
szpiegowską na rzecz hitlerow­
ców.

Powołanie przez Izby komisji 
śledczej dla zbadania afery S ta ­
wiskiego wywołało ponownie ży­
we zainteresowanie się opinji tą 
sprawą. Prasa znowu poświęca 
aferze Stawiskiego długie artyku­
ły, przyczem wychodzą na jaw  co 
raz nowe fakty.

Sen sac ją  dnia jes t  raport urzę-

Aresztow anie nauczyciela - podpalacza
W e wsi Jeżewice pod Nowem 

(n a  Pomorzu) wybuchł pożar w 
zabudowaniach gospodarczych 
szkoły powszechnej.

Pożar wydał się władzom po­
dejrzany, wobec czego wszczęto 
energiczne dochodzenie, które 
dało niespodziewane wyniki. W ła  
dze śledcze doszły do przeświad 
czenia, iż zabudowania podpalił 
nauczyciel szkoły powszechnej 
W alenty Lanz z Jeżewie. Oto 
Lanz był w posiadaniu stare­
go samochodu wartości około 
8 0 0  złotych, ponieważ samocho­
du nie używał, gdyż nie miał pra 
wa jazdy przeto ubezpieczył go

na 6 .000  zł. Chcąc tedy zyskać 
premję asekuracyjną, podpalił za 
budowania.

Krytycznego dnia, chcąc za­
chować pozory rzeczywistości, 
l a n z  wyjechał na cały dzień do 
sąsiedniego powiatu starogardz- 
kiego. Przed ruszeniem w  drogę, 
umieścił w zabudowaniach bater 
ję elektryczną, którą tak nasta­
wił, aby w kilka godzin później 
spowodowała pożar.

r

Zebrawszy te dane b ładze  bez 
pieczeristwa aresztowały Lanza, 
osadzając go w więzieniu w No­
wem.

lajem iitzy M  Kobiety na forze kolejowym
Wpobliżu Konopnicy (lubelsz- 

czyzna) dróżnik podczas obcho­
du toru natknął się na tajemni­
czy kadłub kobiety bez głowy.

Oględziny części zwłok wyka- 
zały. iż śmierć nieznanej z nazwi­
ska kobiety mogła nastąpić przed 
kilku godzinami.

W drożone dochodzenie nie do 
prowadziło do odnalezienia gło­
wy denatki, ani też ustalenia toż 
samości, ja k  również przyczyny

tragicznego wypadku.
Sekc ja  zwłok zmarłej ustali, 

czy zamordowano ją ,  a potem 
rzucono pod pociąg, czy też rzecz 
się ma inąezej, a mianowicie, 
czy denatka popełniła samobój­
stwo.

W szystko jednak wskazuje, że 
popełniono mord, a zwłoki ofia­
ry dla upozorowania sam obójst­
wa i zatarcia śladów rzucono pod 
pociąg.

Jeszcze większą sensację wy­
wołała w Paryżu wiadomość o 
znalezieniu na torze kolejowym 
pod Dijon zwłok mężczyzny z od 
ciętą głową, jak  się później okaza 
ła, radcy Apelacyjnego Trybuna­
łu Paryskiego, Alberta Prince.

Dochodzenie wykazało, że Prin 
ee pad! ofiarą zbrodni. Zbrodnia­
rze użyli fortelu, w ysyłając do

jakoby ciężko matki. W  pociągu 
skrępowano go ł zabito, poczem 
dla upozorowania wypadku wy- 
rzueono zwłoki na tor klejowy.

W  związku e powyższem 
dziennik „Liberte"  donosi, że sę­
dzia Prince miał w  dniu dzisiej­
szym składać ważne zeznania w 
sprawie nieprzekazania raportów 
komisarza Pachota, dotyczących 
afery Stawiskiego. Zeznania te 
miały, zdaniem dziennika, obcią­
żyć odpowiedzialnością pewnych 
urzędników.

Nr. 55
Emerytury
w komisji sejmowe!

W czoraj obradowały w Selmie ko­
misja budżetowa 1 przemysłowo-han­
dlowa. Na posiedzeniu komisji budże­
towe] rozpatryw ano w związku z no 
wa ustawę uposażeniowa, projekt rzę  
dowy w sprawie podwyższenia uoo- 
sażenia dożywotniego dla byłych P re  
zydentów Rzplitej. D otychczas uposa 
żenie to wynosiło pierwszy stopień 
służbowy 1200 zł. miesięcznie, obec- 
ule podwyższa się ie do 3000 zŁ

P rzy  tej okazii posłowie poruszyli 
wogólo spraw ę em erytur w związku 
z ustawę uposażeniowa, oraz spraw ą 
uposażeń ministerialnych. Dyr. depar 
tamentu w Min. Skarbu Nowak ośwla 
dczył m. lik, że ustawa emerytalna 
w ym aga pewnych zmian, które za­
pewnie zostana dokonane. Odnośule 
do uposażeń ministerialnych dvr. No 
wak oświadczył, że nie może w teł 
chwili udzielić żadnych wyjaśnień.

Zkolei komisja przystąpiła do rozpa 
tryw anla zamknięć rachunkowych za  
rok budżetowy 1931-32. P o krótkiej 
dyskusji przyjęto wniosek o udziele­
nie rządowi absolutorium.

Na komisji przemysłowo-handlowej 
w dalszym ciągu rozpatryw ano rzędo  
w y projekt w sprawie zmian w usta­
wie przemysłowej.

O d  Ś w itu  do n o c y
W  dn. 23 kwietnia zawinie na w o­

dy neanolitańskie (W iochy) eskadra 
japoóskąk złożona z krążownika Asa 
wa i kilku torpedowców pod rozkaza 
mi admirała M atsuszyta, który w 
imieniu cesarza Japonji w ręczy pre­
mierowi Muss olimemu dar w  postaci 
prastarych  szabli japońskich.

*
Z Tokio śososce o  katastrofie sa ­

molotowej, która w ydarzyła się w gó 
rach koreańskich. Dwa samoloty flo­
ty  powietrznej japońskiej zderzyły  
Sie. Obydwa aparaty zostały zupełnie 
zniszczone, S-ciu lotników poniosło 
Śmierć na miejscu.

*
Podczas zabawy na ślizgawce w 

Sztokholmie (S zw ecja) w czoraj wie­
czorem  załamał się lód 1 około 10-ciu 
osób wpadło do wody. W obec paniki, 
jaka powstała dotychczas trudno jest 
stwierdzić, czy  w szyscy zostali u ra ­
towani.

G I E Ł D A
W czoraj ponownie nastąpił na włęk 

szóści giełd spadek dolara.
Na giełdzie warszawskiej notowano 

czek na Nowy Jork 5.33 i pół (5.35 
onegdaj). Funt wzmocnił się z 27.15 
do 27.20. P raga jeszcze spadła z 21.99 
do 21.98.

Burze i śnieżyce trapią południową Europę
A T E N Y , ( P A T ) .  N iezw ykle 

g ęs ta  pow łoka śnieżna p o k ry ­
wa od kilku dni ca ła  A ttyke o- 
raz  południowo -  wschodnią 
cze ść  archipelagu g reck ieg o  z 
w vsoa  K reta  włącznie. W  s a ­
m em  m ieście  w A tenach w ar­
stw a śniegu dochodziła do 5 0  
centym etrów , a w  okolicznych 
m ie jscow ościach ,  położonych 
nieco w y że j  nad poziomem mo­
rzą. ja k  np. w K ifiss ji  i Amaru- 
si w arstw a śniegu w ynosiła  oko 
to m etra.  T a k  znaczna  ilość śnie 
gu nie spadła tu od 191! roku 
i wpgóle Jest bardzo rzadkler 
z jaw isk iem  w te j częśe i G rec ji .

N ieprzvzw vcza jona  i nieprzy 
gotow ana do takich  warunków 
k lim aty czn y ch  b iednie jsza lud­
ność m iejscow a silnie ucierpiała 
od z im g j ,  W  F ire u s łe  zanoto ­

w ano 3  śm iertelne w ypadki z a ­
m arznięcia .

A teny  przed staw ia ły  niezw yk 
ły  widok. R u ch  u liczny, sz c z e­
gólnie j w  godzinach porannych  
prawie, że zam arł .  E le k try czn e  
tram w aje  m ie jsk ie  s ta n ę ły .  W ie  
le p om nie jszych  sklepów  nie 
otw arto. S z k o ły  z rozporządzę 
nia władz b y ły  nieczynne. Niżsi 
funkcjonariu sze publiczni, ja k  li 
stonosze, robotnicy  do o c z y s z ­
czania  m iasta ,  roznosiciele g a ­
zet i t, p. nie stanęli do p racy .  
T e le g ra f iczn e  i te lefoniczne po­
łączenie w skutek  uszkodzenia 
przewodów na szeregu  między 
narodow ych linij zosta ło  prze­
rwane. P od m ie jsk ie  kole jk i rów 
n ie i  nie funkcjonow ały  regular­
nie.

Ze w szystk ich  m ie jscow ości 
G re c j i  sy g n a lizu ją  silne obniżę

nie tem peratury, k tó ra  w aha się 
m iędzy  3 —  11 stopni poniżej 
zera.

G reckie  tow arzy stw a nawigay 
cy jn e ,  pod trzy m u jące  regularną 
k om u nik ac ję  miedzw w yspam i 
archipelagu g reck ieg o ,  w yd ały  
rozporządzenia w strzy m an ia  
w szystk ich  sta tków  w portach, 
w k tó ry ch  sie zna jd ow ały , ze 
względu na sz a le ją ce  na morzu 
E g e jsk iem  o raz  we w schodnie j 
części A drjatyku  burze i śnieży
CC.

B U D A P E S Z T ,  ( P A T ) .  C a łe  
W ę g r y  nawiedziły długotrwałe 
o rk an y  śnieżne, k tóre  w yrządzi 
ły  wielkie szkody. W  licznych 
m ie jscow ościach  przerw ane zo ­
s ta ły  linje telefoniczne 1 te legra  
ficzne. R uch k ole jo w y  m iędzy 
wielu ośrodkam i k ra ju  uległ 
również przerwie.

07421015
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Pchnął żonę w  nurty rzeki
by kochance zrobić miejsce w swym domu

M ałżeństw o Ja n a  1 Apolonii 
C hcostow sklch  dawało wielu !u 
ńtiom  tem at do k ry ty c z n y c h  u- 
wag. ^powodu niedobrania sic 
charakterów .

On był z natury  usposobie­
nia poryw czego , lubił bawić się 
i ną boczku rom ansow ać z roż­
nem? kobietami, przy każdej o- 
kazii.

C hrostow ska zaś miała w^fo 
sobienie łaeodne i s;>; kojne. Z 
wieJkim bólem patrzyła  wiec na 
w ybryki męża. które rozpoczę­
ły sie zaraz  w kilka miesięcy 
no ślubie.

Nawet DPey,iście na świat có­
reczki nie poprawiło sy tu ac ji  w 
m ałżeństwie. c:dvź C hrostow ski, 
iako niepoprawny donżuan. sta 
le bvł w poszukiwaniu nowycb 
p fzy g ód  miłosnych.

Żonę zdradzał na potęgę. a gtlv 
mu czyniła  gorzkie w/m/wki z 
tego powodu, bił i tyranizował. 
D uży  wnłvw na rozwięzły  tryb 
i y c i a  C hrostow skm gn miał ro­
dzaj. za jęc ia  i otoczenie. B ęd ąc 
Strajkiem w szynku Rothlita na 
ul. M ostow ej ł.  gdzie zazw y ­
c z a j  o d byw aja  sie huczne zaha 
w y  1 szaleństw a, p atrzył co noc 
Pa pópisy innych, biorąc z teero 
z ły  przykład.

O sta tn ią  p rz y ja c ió łk a  j| p o by­
ła  p id cu ja ca  w tej sam ej karćż  
mie. S ta n is ła w a  Szczep anik .  W i 
d o ją c  sie z nia codzień w resta  
a ra c ji .  w szedł w bliższy kon­
takt. Ale na przeszkodzie te j mi 
ło s ice ,  jak  i w szystkim  poprzed 
nłm, sta ła  żona. Dowiedziała 
sse o w szystk iem . najpierw od 
u służnych inform atorów, a na­
stępnie potwierdzenie faktu pad 
ło k ied y ś  z ust sam ego Ciiro- 
s tow skiego.

—  M usim y w ziąć z t  soba 
rozwód — ■ ośw iad czy ł twardo.

—  Dlaczesro? C zy żb y  ęi tak 
ty jtfuwie p rz e w ró c i ła 1 ta nowa 
k o c h a n k a ?

—  Nie tw o ja  rzecz. D a j  pie­
niędzy na wódike!

—  Nie m am . W  domu je s t  nę 
dza, nie cz a s  m y śle ć  o p i jań ­
stwie.

W y n ik ła  ew aftow na sprzecz 
k a  .no k tó re j  m ałżonkowie w y ­

szli razem na spacer. Udali sin 
na pobliskie w ybrzeże nad W i­
słę.

Ody znaleźli s 'ę  na odludziu, 
miedzy C ytadelą  a mostem ko 
le jowym. Chrostow ski natrłe po
stanowił w y z y sk a ć  sposobność 
dla u to r ,w an ia  sohie drogi do 
m ałżeństw a ze Szczepaników - 
na.

Plan bvł prosty.
O głu szy ć żonę uderzeniem i 

w rzucić ja wśród ciemności co  
W is ły .  L ic z ą c  na to. że nikt nie 
zauważy. Clirosb.w.ski nie w a­
hał się i w ykonał swój potwor­
ny Domysł, s t r ą c a ją c  żone z wy 
sokiesto brzegu w odmęty rze­
ki.

Nawet nie noczeknł cz\ żona 
utoni się, taki bvł pewny „c:en- 
,i:iliiośui'‘ swe.i w yrafinow anej 
z b ro jn i  i zaraz poszedł do szvn 
ku ,ab\ spotkać sie ze swa ko­
chanka.

i  y m czase m  dzięki O patrzno 
ści C hrostow skie j  udało się w v 
ratow ać z toni i zmoknięta, 
przeziębnięta do szpiku kości 
iw ypadek zd arzy ł się 28  Iistopa 
da r. ubl. dowlokła się z trudem 
do domu.

Z astaw szy  drzwi zamknięte 
na klucz; m usia ła  u J e c  się do 
sąsiadek, które ją  o g rza ły  i otu 
liłv wę w łasne ubrania. N atych 
miast poszła do kom isariatu, 
abv w nieść oskarżenie na ruęża 
o usiłowanie m opienia je j  .

T ym czasem  w kam ienicy 
nrzv uj B rzozow ej 2 0  w  W a r ­
szawie. rozniosła sie w iadom ość 
o zbrodni Chrostow ski ego i lo­
katorzy  postanowili urząozić 
nad w inow ajcą  sam osąd. W ie ­
dziano powszechnie, że w raca  
pn północy, to też postanowio­
no zaczekać' na niego i sprawić 
mu wielkie lanie.

P rzew idy w an ia  lokatorów

spraw dziły  sie. C hrostow ski za 
dzwonił do bram y. B v ł  nie sam. 
P row ad ził  ze sobą kochankę, 
k tórą  chc ia ł odrazu w p.ow adzić  
do sw ego m ieszkania. abv  z a ję ­
ła  m ie jsce  żony. Na to ty lko  cze 
k a ł  tłum. C hrostow skiego  zbito 
na kw aśne jabłko, a w dodatku 
zabrał go polic jant do aiesztu .

P o d c z a s  docnodzeń C hro­
stowski próbował zbagatelizo­
wać ca ły  wypadek, tw ierdza, 
że w kłótni z żoną, pchną 
do wody. abv sie zam oczy ła ,  a 
nie utopiła, bo w tern m iejscu  
je s t  płytko.

Jed n a k ż e  „triumfalny** po­
wrót z kochanką, do mieszkania 
opuszczonego, jak  sadzi/, p izez  
żone, zadał k łam  wykrętom .

B ron ił  adw. Modzelewski.
P o  zeznaniacn C hrostow skie j .  

k tóra  odwołała swe zeznania, 
sąd mimo to skazał potworne­
go męża na 10 lat więzienia.

P r z e z  miłość do zbrodni
Złe instykły Antonie wieżowej zwyciężają

Gniazdo rodzinne, które przy 
koto wał Antoniewicz żonie 
sw ej we F ra n c ji ,  hyło napraw ­
dę piękne, cieple i przytulne. 
P o s ta ra ł  sie on o w szystko, by ­
le tylko ukochanej M arysi za ­
pewnić spokój,  oraz wygodę.

O szołomiona życiem  wielko- 
m ieiskiem  Law niczaków na. bv 
ła początkowo potulna, jak  bai-a 
nek. \Vszvsd\0 ie.i imponowało, 
w szystko  ja bawiło, w szy stk o  
nęciło. Antoniewicz czynił  co  
mógł. abv tylko zadość uczynić  
woli żony, sp e łn ia jąc  każde je j  
życzenie.

I początkow o m ałżeństw o ich 
było n a jszczęśliw sze pod słoń­
cem. z y sk u ją c  uznanie najbliż­
szego otoczenia. S tan is ław , jak  
bv sic odrodził.  W y zdrow ia ł zu 
pełnie i nerwowo czuł sie dośjTC 
nale. Aż podziw brał.

Jednakow oż Antoniewiczowa 
po pewnym czasie, k iedy po­
czuła silniej grunt nod nogami, 
zd aiac  sobie z tego sprawę, iż

Upominek imieninowy
( S . F . )  —  B aśka ! —  powie­

dział p. W acław Zadorny do swc-j 
riąrzeczonej, Barbary Chruścik.—  
Jutro twoje imieniny. Powiedz, co 
chcesz, żebyś biała przyjemność 
i żeby niedrogo kosztowało.

P. Barbara zamyśliła się. Na­
gie ożywiona skoczyła narzeczo­
nemu na kolana.

- i -  W acu ś!  Chcesz mi przyjem­
ność zrobić?.,.  T o  zrób mi jedną 
rzecz na imieniny.

~ C o ?
—  O bij mordę tej Jadźce K o­

narzewskie] z trzeciego piętre. 
Plotkuje na mnie, cholera, i mnie 
ciągłe na schodach zaczepia.

—  Można! —  zgodził się pan 
Wacław. —  To- jest  n; ceresie*. 
Najwyżej tydzień posiedzę i już 
Zątaz teraz ją  o b ić?

—  Nie! Jutro, na imieniny, źe- 
. bym miała frajdę.

—  Dobra. Ponktuabdc o tzwar 
tej będę.

Nazajutrz p. Basia  obudziła sic 
w podniosłym nasiroju. My' l. że 
znienawidzona sąsiadka\iben\ ic 
po nosie napawała ją  radością.

T o  też spotkawszy w południc 
p. Kotlarzewską na sekę i ;ch, nic 
mogła się powstrzymać, żeby nic 
powiedzieć:

—  Szykuj się pani.na pogrzeb.
—  Na czy j?
—  Na swój. Dziś o czwartej ni 

n e  z c u j i e  polecił j a  już nawet

jes t  f u l  zw iązana ze S ta n is ła ­
wem na zaw sze i nikt, bez je j  
woli, nie potrafi ich rozerwać, 
zaczęła  stroić  figle. W ra c a ła

na pogrzeb się ubrałam! U, czar- ’ 
ne majtki od rana noszę.

1, pękając ze śmiechu, p. B ar­
bara pobiegła na górę.

Punktualnie o czwartej zjawił 
sie p. W acław . Oczy mii się świe 
ciły, i czuć go było wódką.

—  Wypiłem sobie — wyjaśnił,
— żeby lepiej poszło, imienino­

wa robota musi być solidna. T a k ­
że snmo ręce wazeliną wysmaro­
wałem, ż :b y  się przy biciu nie 
starły. No, idę juz do mej... P o ­
wiem, że listonosz, to mnie wpuś
W i *

Po 10 minutach czerwony, jak 
burak, p. W acław  wpadł do na­
rzeczonej.

—  B aśka ! —  ryknął. —  Coś ty
ją uprzedziła, że o czwartej ma w 
mordę dostać? Nie chce nikogo 
wpuścić! Powiada, że wie, w ja ­
kim celu!

—  Wypsnęło rm się —  zmie­
szała -ię p. Basia.

—  Wypsnęło ci się? Od rana 
się szykowałem i w s.ystko mnie, 
cholero, popsułaś? Ja  cie, mieli- 
inortio, nauczę język za zębami 
trzymać.

Cała energia p W acław a, przy 
notowana dla p. Kotiawew sinej, 
wv!adowana została na p. B arba­
rze.

Musiało ją  opatrzyć Pogoto­
wie. Zaręczyny zostały zerwane, 
a p W acław , tak, jak  liczył, do­
stał tydzień aresztu*

Naidrouze marki
W  New Yorku odbędzie się za 

kilka tygodni sprzedaż publiczna 
słynnej kblekcji marek poczto­
wych Artura Hinds*a. W kolekcji 
tej znajduje się m. in. komplet 
czterech inaiek św. Maurycego, 
najrzadszych i najdroższych oica- 
zów na świecie. Na licytację w 
New Yorku wybierają się gromad 
nie filateliści z całęgo świata.

Owe cztery marki przedstawia­
ją  same wartość zgórą 250  QOO 
dolarów, me mówiąc już o uwtycb 
cennych znaczkach, których war­
tość dochodzi do dziesiątków ty­
sięcy dolarów.

Najtańsze okazy z kolekcji Hin 
ds*a figurują w katatogu cen w 
rubryce 1.000 dolarów. Zbiory 
Hinds‘a są najbogatsze na swie- 
cie po zbiorach, stanowiących 
własność króla angielskiego, J e ­
rzego V.

M ó w ią c a  w y s t a w a
W  Nowym Orleanie (U. S. A.) 

urządził mówiącą wystawę właś­
ciciel sklepu obuwia, który wyko­
rzystał racljo w sposób nader clła 
siebie korzystny.

Ocóż, gdj kjictit zatrzymuje się 
przed wystawą sklepu, uderzony 
zostaję —  mile w ucho wpadają- 
cemi dźwiękami z głębi okna wy­
stawowego. Uszu klienta, podzi­
wiającego w milczeniu jakieś pię 
kne pantofle, dochodzi sympatycz 
nie brzmiący głos, wyliczający 
wafory oglądanego obuwia, infor 
mujący o jego cenie i wreszcie za 
praszający c’o w ejścia  do sklepu, 
ceh m  dokonania zakupu.

Aparatura tej „czarodziejskie! 
machiny**, odgadującej nastroje 
przechodniów jest nader prosfa: 
opiera się ona na systemie lustćr 
tak ustawionych, by  można było 
z wewnątrz sklepu obserwować 
przechodniów, śledzić wrażenia 
jakie odnoszą oni przy oglądaniu 
wystawy. Gdy ktoś z przechod­
niów zwraca uwagę na jedną z 
par obuwia, ekspedjent udziela 
przez mikro łon potrzebnych infor 
tnacyj. Niezwykle czuły dyktafon 
chv vta słowa przechodniów i u- 
możiiwia szybko odpowiedź.

Organizacja instalacji, o której 
mówi cały Nowy Orlean, ściągnę 
ła uwagę mieszkańców na sklep 
pomysłowego Amerykanina.

dawna je j  natura. W chwili, 
l?dv m ąż ciężko  pracow ał na u- 
trzym anie domu, ona zaczęła  
sk ry c ie  flirtować na lewo i pra 
wo. j a k o  cudzoziemka m iała  po 
wodzenie, ale na szczęście  sła­
ba zn a jom ość jez v k a  francuskie 
go. nie pozwoliła je j  rozw inąć 
pełni „talentu*'.

Niedługo też dotychczasow a 
h a n n o n ja  w m ałżeństw ie Anto­
niewiczów zaczę ła  sie psuć Co 
raz cz ę śc ie j  dochodziło do kon­
fliktów, a nawet awantur. L u ­
dzie szeptali some na ucno. ż 
w szystkiem u winna je s t  Anto­
niewiczowa i je j  prowadzenie 
sie. On co raz  bardzie j  popadał 
w rozstró j  nerw ow y, słabo pa­
nował nad soba i c o ra z  bardziej 
przez to w y czerp y w ał sie pra­
ca. C z ę s to  odczuwał silne bóle 
głowy, w ra c a ły  skutki odniesin 
nych na wojnie ran . s ta w a ł  s ? 
on poDrostu n ieszczęśliw ym  
człowieKiem.

W  reszcie  bomba pekja . P o  Ja 
kiem ś z t jś c iu  miedzy m ałżon­
kami. Antoniewiczowa w ja je m  
nicy spakow ała  rzeczy , ucieka 
iąc do Polsk i.

I teraz dopiero w ca łe j  pełni 
zabłysnął sz lach etn y  ch arakter  
Antoniewicza. Jakk olw iek  kobie 
ta ta zrobiła mu wielką k rzy w ­
dę, nie zapominał o  niej, posy­
ła ją c  co miesiąc pieniądze, na 
utrzymanie.

A ona w róciw szy  znowu do 
hulaszczego trybu życia, grosz 
ten. krw aw o przez męża znnra 
cow any. rozdzielała między 
sw ych kochanków.

S pecia ln^m i iei względami 
c ieszy ł sie jednak jeden —  ale 
o nim jutro.

R A D J O
O Z i. o a . J A  VJ'.\,<.,/.AVv~iKA
7,00 Sygnał CiaMt. ',05 Oimnisn ka. 

7,20 Muzyka z płyt. 7,36 Dziennik Po 
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwil 
Ha gospodarstwa domowego. 11,40 
Przegląd prasy. H,57 Sygnał czasu. 
12,05 Muzyka popularna. ',2,33 AAuzy- 
ka z p!yt. 12,55 Dziennik Południowy. 
15.30 Wiadomości gospodarcze, la ,40 
Koncert Zes(K>łu Jazzowego 16,10 Re­
cital fortepianowy. 16,55 Płyty. 17,25 
Koncert Chóru Ukraińskiego. 17,50 
„Nowiny rolnicze". 18,00 Odczyt. 18,20 
Po'ska muzyka ludowa. 10,05 Rozmai­
tości. 19,25 Feljeton aktualny. 19,40 
W iadomości sportowe. 19,47 Dziennik 
Wieczorny. 20,02 Pogadanka muzycz­
na. 20.15 Transm isja z Filharmonii 
W arsz. 21,00 Transmisja z Belgradu.
22.00 Sąd nad Kopciuszkiem", 22,40 
Muzyka taneczna z dane. „Oaza".
23.00 Wiadomości meteor. 23,05 Dalszy 
ciąg muzyki uue-znej.

| W eso ły  K ąc ih

WIELKA MIŁOŚĆ

I

—  Mówię panu, —  westchnął 
pan Cyferblat, —  żona powinna 
kocnać. Ale nie powinna kochać 
za mocno. T o  jest  prawdziwe nie
szczęście.

Mo^a Balbina świata poza mną 
nie widzi. ( Jna mnie poprostu u- 
bóstwia! i jakie są z tego skutki? 
Że gdy ja  wyjeżdżam, to ona tak 
tęskni, je j  jes t  tak smutno beze 
mnie, że ona sob it  musi wziąć za 
stępcę, żeby się nie rozchorować 
z tęsknoty. Pan rozumiesz, co to 
za wielka miłość?

I jak  ja  po przyjeździe zastaję  
u niej jakiegoś iace ta  w sypialni, 
to ona mi się rzuca na szyję i 
Krzyczy:

—  T y  patrz, co  ja  wyprawiam 
z tęsknoty za tobą! Ty patrz, jak  
ja  cię kocham!

ł nic je j  nie mogę powiedzieć. 
Alej onegdaj zdenerwowałem się. 
Przyjeżdżam po dwutygodniowej 
podróży do domu i kogo zastaję 
u Balbiny?!. ..  Mojego subjekta ze 
sklepu! T ak  zgrzytnąłem zębami, 
że mi dwa Wypadły.

—  Co pan tu, psiakrew, rooist. 
co ? !

Ten łobuz uśmiecha się, iak 
gdy Dy nigdy nic.

—  Się chciałem dowiedzieć u 
szefowej, co słychać u pana sze­
fa,

—  T o  pan, żeny się dowie­
dzieć, co słychać, riusi zdjąć ma 
rynarkę i kołnierzyk i rozpiąć ka­
mizelkę?! Pan tu cudzowłożyłeś 
z moią żoną, psiakrew!

Jak  Balbina to usłyszała, mo­
mentalnie zaczęła płakać.

—  A jak  nawet?...  T o  się przy 
żonie mówi „psiakrew "? Się prze 
klina? T o  jest za moją miłość, za 
moją wielką miłość?!

—  Balbincia! —  tłumaczę jej. 
—  Pizecież ty mnie narażasz na 
przykiości! Czy ty nie wiesz, że 
personelu w godzinach nadlicz­
bowych nie wolno zatrudniać?

A ona wciąż płacze.
—  j a  to zrobiłam dla twojego 

dobra.
—  Dla mojego?
—  Taaak.. .  Taki subjekt jest 

młody i chce używać i chce fatać 
za dziewczynkami... Ale na to 
trzeba pieniądze... W ięc co on ro­
b i?  Okrada!...  Kogo? Szefa, in­
teres!... T o  czy mogłam pozwo­
lić, żeby on latał za dziewczyn­
kami? T y  widzisz, jak ja o  tobie 
myślę?...  A co ty? „Psiakrew " na 
mo;ą wielką miłość...

Dwie godziny mnsGłem ja orze 
nraszać, zamiast zbić po mmdzie! 
Ale jak  można bić, kiedy ona to 
wszystko robi z miłości do mnie?

O, nic 'obrze, jak żona za moc 
no kocha!

Napoleon Sadek 

TRANSftilSJAZ™ M
W  piątek, dn. 23,11 o. godz. 21,00 roz 

głośn e europejskie transmitują z Bel­
gradu koncert i. cyklu t. zw. Koncer­
tów Europejskich, organizowanych cc 
pev ien czas przez poszczególne roz­
głośnie. Koncert belgradzki wypełnią 
utwory kompozytorów jugosłowiań­
skich, a jako wykonawcy wvst|ota: 
orkiestra symfoniczna Dragutina Po- 
kornpego i śpiewaczka Viadeta P op >  
wkfe.

.
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Największy dziś na świccie 
międzynarodową organizacją soo 
łeczną jest Czerwony Krzyż, za. 
łożony w r. 1833 przez Henryka 
Dunanta, obywatela bzwajcarji 
Należy doń obecnie 5/ państw 
świata, a niektóre z nich jak U. 
S. A., Anglja, Belgia, Francja, 
Holandja posiadają Czerwone 
Krzyże nietyUco w metropoljach, 
lecz i w kolcnjach, jako jednost­
ki au:onomiczne. W  Rosji Sowiec 
kiej istnieje Związek Czerwo­
nych Krzyży i Czerwonych Pół­
księżyców Z.S.R.R., obejmujący 
8 jednostek poszczególnych pro- 
wincyj, jak :  Armcnja, ( jruzja. 
B ałoruś, Ukraina oraz Czerwo­
ne Półksiężyce, istniejące w: IJ- 
zbekistnnie, Azerbajdżanie i lu r  
kiestanie.

Wszystkie narodowe Czerwo­
ne Krzyże należą do 2 wielkich
międzynarodowych orjfl.nizacyj__
komitetu w Genewie i L :gi w Pa 
ryżu. Międzynarodowy Komi-tct 
Ć. K składa się z 25 członków, 
z których pięciu jest członkami 
honorowymi. Komitet rekretuje 
się przez kooptację i wszyscy je ­
go członkowie należą do narodo 
wości szwajcarskiej. Prezesem 
od r. 1923 jest p. Maks Hubei 
Główne podstawy, na jakich opie 
ra się działalność Komitetu, to: 
rozpowszechnienie C. K. we 
wszystkich krajach świata, prze 
strzeganie wykonywania przepi­
sów międzynarodowych, konwen 
cji zaw.eranych przez Czerwone 
Krzyże i odnośne rządy, stwarza 
nie międzynarodowych agend w 
czasie wojny dla niesienia porno 
cy jeńcom wojennym, akcja hu­
manitarna ochrony ludności cy­
wilnej przed skutkami wojny che 
micznej, klęskami żywiolowemi 
i t. p Członkowie Komitetu pra­
cują honorowo. Mają do pomocy 
staiy sękretaijat.  Roczne wydat­
ki Komitetu wynoszą 150.000 Ir. 
szw. Komitet wydaje szereg sta­
łych publikacyj.

Liga Czerwonych Krzyży z sie 
dzibą stalą w Paryżu jest zrze­
szeniem naroJów ycn Tow. C. K.

dia praktycznej współpracy po. 
kojowej we wszystkich, co doty­
czy ratownictwa na wypadek 

~'env popularnej, sz! 
lenia pielęgniarek, zakładania 
Kół Młodzieży Czerwonego Krzy 
ża i t. p. Organami Ligi jest :  Ra 
da Główna, złożona z przedstaw 
wicieli wszystkich C. K. Zjazdy 
Rady odbywają s ię 'c o  dwa latał 
Rada obiera swego prezesa i 3 
wiceprezesów. Prezes Rady jest 
jednocześnie prezesem komitetu 
wykonawczego. Oprócz tego pre 
zes komitetu głównego narodo­
wej organizacji Czerwonego 
Krzyża jest mianowany ex officio 
wiceprezesem Rady Głównej. 
Komitet wykonawczy składa się 
z prezesa i wiceprezesów Rady 
Głównej, oraz 6-ciu członków 
wyznaczonych przez Radę Gtów 
ną. Zbiera się co pół roku w sie­

dzibie Ligi Rada Głowna mianu 
je sekretarka generalnego, radcę 
technicznego i skarbnika. W  
skład stałego sekrctarjatu wcho­
dzą sekcje : ratownictwa, nigje- 
ny, pielęgniarek, kół młodzieży.

Budżet Ligi, stanowią skład­
ki Czerwonych Krzyży w 
proporcji nierównomiernej, za 
leżnie od rozmiarów danego 
Czeiwonegó Krzyża. Największe 
wpiywy z tego tytułu idą z A- 
meryld. Roczne wydatki Ligi wy 
noszą ponad 250  tys. dolarów.

W  każdym kraju struktura 
Czeiwonego Krzyża jest naogół 
iednakowa. Organem naczelnym, 
w Polsce, jest komitet głów­
ny, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele okręgów, tery­
torialnie odpowiadających woje­
wództwom. Corocznie odbywa 
się walne zebranie delegatów o-

kręgów i oddziałów. Przy każ­
dym okręgu istn eją  komitety o- 
kręgowe. Na terenie powiatów 
działają oddziały. Najmniejszą 
jednostką organizacyjną jest Ko 
ło Czerwonego Krzyża, grupują.- 
ce 10 członków. Ogólna liczba 
członków Czerwonego Krzyża 
wynosi dziś ponad 20  tmljonow. 
Liczba młodzieży zrzeszonej w 
Kołach Mł. Czerwonego Krzyża 
wynosi ponad dwanaście i pół 
miijona członków —  śmiało więc 
można powiedzieć, że organiza­
cja licząca tylu członków, ile 
Polska ma mieszkańców, zespo­
lona silnie, mimo różnic raso­
wych, narodowościowych, reli­
gijnych i politycznych, jesł pier­
wsza tego rodzaiu organizacją w 
dzieiach świata i żadna inna n e  
dorówna jej liczebnością i roz- 
rrętością programu działania.

W  c Ł ę n i u  g i l o t y n y
Morderca musi oddać głowę za śmierć wielu osób

( -a . )  Hipolit Ryttcr, popularnie miał dwie pielęgniarki, sinfctry Pi 
zwany „Hipkiem W arjatcm ", czy lomelę i Katarzynę Schmidt. Sar- 
Antck Gutaszewski znany bar-| retowi |uda’o się zgładzić kilka^a- 
dziej pod przezwiskiem „Antek ście osób, aż wreszcie przypadek 
Cham“, sprawcy głośnej zbrodni* zrządził, że udało sięzhrodme wy 
na Foksalu, której ofiarą pauła kryć.
służąca Anczewska —  byli pospoj Oczywiście przed sadem Sarret 
litymi bandytami. Anormalne wfc- gęsro się tłumaczył, przytaczając 
runki życia pchnęły ich na śliską ' 
drogę, znaczoną Krwią i trupami 
niewinnych ludzi.

Ale żeby człowiek na stanowis 
ku, niezależny, cieszący się dużą 
popularnością, jednem słowem 
paryski adwokat Sarret okazał się 
wyrafinowanym mordercą —  ta­
kiej możliwości nikt nie przewi­
dywał
-  "W swoim czasie podawaliśmy 
dokładne szczegóły straszliwych 
zbrodni adwokata. Obecnie przy­
pominamy tylko, że Sarret zbudo 
wał specjalne sanaiorjum, gdzie 
spalał swych pacjentów, a następ 
nie zapomocą oszukańczych nia- 
mpulacyj odbierał premie aseku­
racyjne. Do pomocy zbrodniarz

tysiące dov odów swei rzekomo 
niewinności Prawda jednak bvła 
zbyt d ru z g o c ra  i w rezultacie po 
wysłuchaniu stron, sad nie \vi- 
dzia.ł innego rozwiązania. iak ska 
zanie Sarrcta na karę śmierci, a 
siostry na długoletnie ciężkie wię 
zienie.

Obrońca Sarreta odwołał się 
do łaski prezydenta republiki. 
Trwało to jakiś czas. Wszystko 
b ’dó iuż ńf^ygotowane do sifaCe 
ma łytra. Wyznaczono nawet ter 
miłi wykonania egzek"cji. Sarret 
miał oddać g-owe nod nóz giitity 
ny w dniu 16 lutego.

Zupełnie niespodziewanie na 
kuka oni przed egzekucją. Sarret 
zwrócił się z prośbą do sądu o

ptz\ prowadzenie dodatkowego 
śledztwa. Ma ono ujawnić niesiy 
Chanie ważne szczegół}-, które w 
zupełności obalą wersje o jego wi 
nie.

Jak wynika z dodatkowych ze­
znań mordercy, w więzieniu znaj 
duje s:ę pewna kobieta, która mo 
że zaświadczyć, że siostry 
bchnndt ponoszą większą winę 
za popełnione zbrodnie. Poza tem 
Sarret wskazał na dwóch tajemni 
czycii mężczyzn, którzy są rzeko 
mo zamieszani w aferze, a jedy­
nie dzięki przypadkowi udato się 
im ujść przed sprawiedliwością.

Zeznania Saireta przyjęto z du 
żą rezerwą, tem niemniej zdaje się 

' nie ulegać wątpliwości, że Sarret 
narazie zdoła uniknąć skrócenia 
swego tułowia o... głowę. Mimo 
to, jak  wynika z głosów prasy, 
krętactwa obliczone są na bardzo 
krótką metę i w rezultacie morder 
kd wielu osób odda giowę pod 
nóż gilotyny.

Hochszt pier w  mieście, 
tysiącznych r o z u m ó w
( -c z .)  Nie na wszystkich ma­

pach znajdziemy małe miastecz­
ko Reno. Jest ono tak niepozorne 
i miniaturowe. Mimo swej mepo- 
zornośc', miasteczko Reno zaslu 
guje na uwagę. Choćby z tego 
względu, że w ciągu roku prze­
prowadza się tam największą 
ilość... rozwodów na świccie!

W  ubiegi ym tygodniu przyje­
chał do Reno międzynarodowy 
hochsztapler, Sil vio Romanti, 
piękt.y mężczyzna, mający na 
swem sumieniu conajmniej setkę 
ołiar. Siłvio odsiadywał kary w 
najrozmaitszych wueziemach, to 
też znał doskonale kilkanaście ję ­
zyków Ułatwiało mu to znakomi 
cie „program" pracy.

Znany jest  wy|)adck, że odsia­
dując wyrok w więzieniu hiszpań 
skiem, Silvio rozkochał w sobie 
żonę dyrektora więzienia. Rzecz 
prosta, że wyłudzi! od niej sporo 
grosza a gdy zaświtała jutrzenka 
swobody, Silvio poprostu zbiegł.

Przybywszy do Reno, Sdvio od 
razu przystąpił do „pracy '. Za­
wierał na prawo i na lewo zuajo 
mości z kobietami. 1 rzecz cieka­
wa: po ou ał wyłącznie na mewia 
sty, które w tym samym dniu 
względnie pojirzedniego pozbyły 
się jarzma małżeńskiego Uroda 
óilvia wywierała zazwyczaj pożą 
dany rezultat. Rozwódka vyp.ada 
la w sidła uwodziciela i nim inog- 
la zorjentować się, oyła . bied­
niejsza o kilka tysięcy dotarów.

Manipulacje swe przeprowa­
dzał Siivio z rzadko spotykanym 
sprytem. Nie mial wypadku, by 
afery jego stały się tematem do­
chodzeń policyjnych. W ciągu za 
ledwie |cdnego tygodnia udało 
się aferzyście nabrać kilkanaście 
kobiet, przyczem wśród nich zna 
lazły się dwie damy, liczące po 
50 wiosen, dwie po 36, reszta, to 
daniulki od lat 22 do 35.

Poczuwszy, ze wreszcie grunt 
pali mu się pod nogami, Sil.yiO 
zbiegł z Reno, uwożąc ze sobą po 
kaźną ilość dolarów. Niewątpli­
wie w najbliższym czasie wypły­
nie w jakiemś innem mieście, 
gdzie znów wystąpi wc właściwej 
roli.

c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

P. Heni z Wilna.
P r o s z ę  sie uspokoić: szkól fil 

m ow yeh  w W a rsz a w ie  taitże 
już niema. I to cafe szczęście . 
S z k o ły  filmowe były bowiem 
ty lk o  sposobem wyłudzania Dic 

' n iedzy od naiwnych ofiar szału 
film ow ego. O ile ktoś pragnie 
rzetelnie p rzygotow ać sie do 
g r y  filmowej, powinien wstąpić do P ań stw ow ego  Instytutu Ten 
trafnego, bo przecież w dobie fil 
Iliów mówionych w ym agania do 
filmu s ta ja  sic takie sam e. jaK 
dla teatru. Instytut ten w szakże 
w y m ag a  m atu ry  i potem trzy lot 
nich bardzo usilnych i żmud­
nych  studjów.

A po ukończeniu —  b y n a j­
m nie j mcma rękojmi o trz y m a ­
nia m ożności g ry  dla filmu. Do 
tego  J a ż v  sie droga zgoła inną. 
W y tw ó rn ie  filmowe angażu ją  
do w iększych  ról cz v  nawet do 
pom nie jszych  epizodów niemal 
w y łączn ie  znane już ze sceny 
sn y  ar ty s ty c z n e .  P ozosta łoby  
s ta tystow anie ,  k tóre w zasadzie 
naw et jes t  k orzystne na p oczą­
tek dla otrzaskania  sie ze zdje 
ciami filmowemi. P oza  tem da­
je  m ożliwość ,.bvć spostrzeżo­
n y m "  prz^z reżysera.'  k tóry  mo 
i i  sie daną jednostka specjalnie

zainteresow ać.
M atcr ja ln e  k orzy śc i  z tego 

—  niemal żadne. Za statystow a 
nie płaci sie 10 zł. dziennie, a 
pracy  może bvć miesięcznie 
dwa dni, czasem  mniej, rzadko 
wfeeej.  S łow em , jeżeli ktoś prag 
nie ćoś  zdziałać w dziedzinie fil 
mu polskiego, powinien raczej 
najpierw jak o ś  sie w yróżnić na 
scenie. T o  iedvna droga 
P, Stacha z Urodna 

zw raca sic do nas pod nicwfa 
śc iw vm  adresem . Ze względów 
zasadniczych  nie drukujem y li­
stów. m a ia cy ch  na cc 'u  znale­
zienie męża.
P. Oleńce S. z Wilna.

A któż Pani zebranie zawiera 
nia zn a jo m o śc i?  Jeż,eli Pan i je s t  
tak w esołego usposobienia, nie 
zabraknie P an i przy jaciół.  W  
drugie* snraw ie udzieli Pani 
w skazów ek nasz dział „Beznłat 
nych porad p raw n y ch ",  do któ­
rego należy sie zw rócić  osobno. 
„Czarne perełka" z Wilna 

tak nam opisuje swe rozterki 
duchowe:

..Jestem, dość piękna brunet­
ka. mam czarno w łosy  i oczv. 
’ak dwa węgielki, dość ł a jn a  fi­
gurkę i nóżki. Niestety, jestem  
niskiego w zrostu  i każda w yso­

ka panna ze mnie drwi. T a k  mi
sie przynajm nie j w ydaje .  M am  
17 lat. Pom im o, że nie jestem  
bardzo zam ożna i nie m am  o jca ,  
każdy z moich kaprysów  bywa 
stale w yk onyw any.

Je sz c z e  od lat dziecfecych 
tęskniłam za podróżami. C ala  
itióia rodzina jest  porozprasza- 
na no świccie. M am krew nych 
w Am eryce, w Niemczech ł 
ca łe j  Polsce .  O statn ie  owfl fntn 
nieustannie podróżnie i ttiędzłc 
sobie m ie jsca  znaleźć nic monę 
W szędzie  za czcm S tęsknię, 
wszędzie czeg o ś  mi brak. Już 
przeszło pół P olski ob jechałam , 
a wciąż jeszcze  me jestem  prze 
sycona Wrażeniami.

T e g o  lata. będąc u siostry  na 
lenisku, ooznałam  pewnego 
chłopaka Antosia. Aczkolwiek 
miałam wszędzie dużo wielbicie 
li, m ało na nich z w ia c a ła m  uwa 
gi. Zaw sze dążyłam  tylko do te 
go, żeby dalej wędrować, aż 
wreszcie coś mnie tak przyw ią­

z a ł o  do tego chłopca, jak  je s z ­
cze  nigdy nic. Zakochałam  sie 
w nim. Nie jest  to m iłostka, zwv 
kra u .d ziew cząt m ojego wieku, 
lecz pierwsza prawdziwa m i­
łość. Niestety, odradzano mi go 
k ochać , a naw et zabroniono.

twfeirdzac. że to m aterialista , nie 
u zna jący  miłości, a jedynie ty l­
ko  m a ją te k .  P rz y z n a je  szcze­
rze. że s ły sz ą c  o nim takie rze­
czy . unikałam go. L ecz  los zrza 
dzji inaczej.

W y łeżs lźa jac .  spotkałam go i 
nie m ogłam  sie pow strzym ać 
od w yznania mu sw ej miłości 
Odparł, że kocha mnie również 
i bedzie sie stara ł  przełam ać 
wszelkie przeszkody, aby mnie 
zdobyć. J a .  coprawda. odrazu 
sobie  pom yślałam , że po moim 
wyieździe zabraknie mu sił dla 
pozostania mi wiernym.

T y m cz a se m  zakochał sie we 
mnie drugi. raki. że wychodziu 
za niego, m ogłabym  zrobić 
wiotką karierę.  lecz cóż. z tego 
gdv go nie kocham. Koclmm tvt 
ko tamtego, k tóry  został tam 
gdzieś daleko ode mnie. Napisa­
łam mu o tem. on zaś w odpo­
wiedzi radzi mi. żebym  raczei 
w ybra ła  k ar je re .  niż miłość. 
Lecz  ja sie z tem nigdy nie po­
godzę. Już mnie nie cieszą żad 
ne zabaw y, ani nawet moje uko 
chane podróże. S ta le  m yślę ty l­
ko o nim.

T e ra z  nagle dostałam  list ano 
nimnwy, donoszący  mi. że An­
toś ma już drugą, bogatszą , i z 
pewnością o mnie zapomni. 
Radź wiec. R edaktorze , iak po­
stąpić. i wydrukuj mój list w 
dziale . .W  cz tery  o c z v “ . bo to Vi 
Antoś jest jeg o  gorący m  zwolen 
nikiem n;cch wiec wie. iak go 
kocham  i iak  trudno rai o  nim za 
io m n ie ć “ .

List drukujem y, ale m yślim y, 
że prościej byłoby nomnwić 
wprost i osobiście z Antosiem. 
S k o ro  już P an i ma taki nerw po 
dróżniczy. oroszę po jechać do 
Antosia i rozmówić sie z nim po 
ważnie. Oba otrzy m ane przez 
Punia listy i k rążące  plotki są 
niomiarodaine. P lo tkom  z za sa ­
dy nie wierze, listom anonim o­
w ym  jeszcze  mniej, natomiast 
list Antosia mógł b vć  p o Jy k to -  
wany szlachetna checia niesta- 
wania Pani na drodze do „k ar  
iery",  zresztą, bardzo wątpli­
wej. bo małżeństwo bez miłości 
nigdy nie bywa szczęśliwe i pie 
tiiadze zaw sze człowiekowi bo­
kiem \vvfn3M. o ile nie sa .tylko 
rama dla głębokiego w zajem ne* 
go uczocia.

Jeżeli wnee Antoś je s t  tylko 
karierow iczem , leniej w ydrzeć 
m 'łość ku niemu z ..Perełkowe­
g o"  serduszka. G dyby sie zaś  
okazało, iak wole przypuszczać , 
że to rmfv i porządny chfo->;ec. 
wtedy z newnośckt powie £Vni 
cała braw de. a ta bedzie dla P a  
ni iedvnvm  w łaściw ym  wskaźni 
'dem posterow ania, 
p. .!. P. z Wilna

radzim y zw rócić  s5e ^o nasze 
^o d zh łu  .7. otchłani bezrobo­
cia " .  poda ląc swói dokładny 
adres, irrie i nazwisko.

Nkdnściwione szczęście" z 
a rakowa.

Z zasady nie p o ś re d n ie z r^ y  
w takich snr: wach. ale niech P a  
ni '■atru' . r  ,-a enere^cżme. a z 
pewfloścąf P a n i znajdzie.
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ZDRADZONY M A Z
Csnufe na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające azieje niewierności małżeńskiej

—  J a k a ?  —  spytał Pajkowski.
—i ...żc... powinnam być w Poisce...
—  Dlaczego?
Krysia odparła cichym szeptem:
<—  Bo mogłabym ot! czasu do czasu iść na grób 

fnamtisi... i może odnaleźć Rysię. Choć tego nikt nie 
zdołał, ręczę, że ja potrafiłabym...

—  Pamięta j.*) pani?
—  Jak  gdyoym ją  dopiero wczoraj widziała... P o ­

l a  tern nic więcej już nie pamiętam...
Zapytała po chwili.
—  W ięc pan zgodziłby się... wrócić do Polski?
—  Uczynię wszystko, co pani zechce , wszystko...
—  O, jakże pana zato kocham!.,.  —  zawołała 

Z dziecięcą niewinnością.
Pajicowski był niemal nieprzytomny. Czekał na to 

fłOYto, jaK na zbawienie, ale gdy je wreszcie usły­
szał, zawirowały w nim uczucia dwojakie. Z jednej 
strony radość i szczęście nieziemskie, a z drugiej —  
la l ,  że to było powiedziane tak jakoś bez głębszego

Erzckonama, a raczej po dziecinnemu jeszcze, nie po 
pbiccenju...  T ak  mówi dziecko, gdy mu się przyrzeka 

Upragniony upominek...
Zapytała jeszcze pieszczotliwie:
—  Ale, ale... a cóż pan właściwie będzie robił, gdy 

Wrócimy do kraju? Będzie się pan wściekle nudził, 
p iaw d a?  Cz.ctn pan sooie wypełni czas?

—  Zacznę od tego, że poszuKam  pani męża... do­
brego, odpowiedniego...

—  T ak ,  wic pan, to jes t  myśl!. ..
Poczem powiedziała mu.
—  Potem ożeni się pan chyba...
W zruszył ramionami i odparł:
—  Co też pani mówi? Taki siwy staruszek, jak  ja ?  

W yśm ianoby mnie. Ponieważ zaś nie chcę być pośmie­
wiskiem, będę czekał cierpliwie, aż jakieś choróbsko 
*lub sama pani Kostusia własnoręcznie ciachnie mnie 
kosą i pójdę sobie śladem wszystkich Pajkowskich do 
naszej mogiłki rodzinnej. Cicho tam, spokojnie, pod 
.murkiem. Bardzo miłe miejsce.. .

Mówiliśmy już, że zarządzająca u Kazimiery —  
panna Aniela nie miała zbyt dobrego charakteru.

Przez dwadzieścia osiem lat je j życia wezbrało w 
(niej tyle piołunowej goryczy, że lada chwila można by­
ło oczekiwać wybuchu lub conajmnicj wyładowania 
'tego rozgoryczenia na kimś z otoczenia.

Trudno je j  się, zresztą, dziwić. Matka je j  umarła 
wcześnie, macocha od maleńkości biła ją i dręczyła, 
[jako małe dziecko jeszcze oddala do pracy, tam też nie 
brakło szturclianeów i wymyślania.

Zczascm przyszły inne uspokorzenia. Anieia była

nieładna i zbyt już wychudzona. Nie podobała się 
chłopcom. Inne koleżanki były oblegane, uwielhinne, 
zasypywane prezentami, rozrywane, ona —  nigdy. T o  
wzbudziło w niej zazdrość i ukrytą złość...

, Była zato bardzo, zawzięcie, zaciekle pracowita. 
A przytem —  oszczędna. Wiedziała, że jej nikt nie da, 
jeżeli własną pracą nie zarobi. Starała się więc zarobić 
jak  najwięcej, aby móc zdouyć pieniędzmi to, co  samo 
do niej przyjść nie chciało.

Chodziło je j  o męża i jeżeliby się dało —  o własny 
magazyn...

Jedyną je j  rozrywką'w Iccie był kajak... Kupiła so­
bie tak modny obecnie statek żeglarski i odbywała nim 
długie wycieczki, odpoczywając na plaży, gdzie się do­
brze czuła, bo choć była nieładna, ale je j  szczupła fi­
gura raczej nadawała się do kostjumu kąpielowego, niż 
zbyt okrągłe kształty niektórych je j koleżanek; opy­
chających się ciastkami oraz chadzających na obfite 
kolacyjki z wielbicielami.

Gdy nadeszła wiosna, Aniela pierwszej pogodnej 
niedzieli wybrała się na wycieczkę kejakiem. Odpłynę­
ła już spory kawałek, dobrze sobie dając radę 2 dość 
wartkim prądem! wiosłując przeciw niemu, Gdv wtem 
z przeciwległej strony szybko nadjeżdżał kajaczck z źa- 
gielkicm, jakby ponoszony przez prąd. Wydawało się, 
że w łaśccie l  kajaka stracił nad nim panowanie...

Zanitn Aniela zdążyła usunąć się wboK, tamten z 
całym impetem najechał na nią...

Wywrócił je j  kajak...
Musiał być wszakże przytomnym i d o fw m  pjywa 

kicm, bo po cli wili już był w wodzie, chwycił Anielę sil­
nym ramieniem i w mgnieniu oka przyholował ją i je j  
kajak na brzeg. Potem szybko popłynął i sprowadził
swój k a ja k . .

Aniela leżała na plaży, oszołomiona jeszcze tym 
wypadkiem, gdy sprawca wypadku, podszedł do niej, 
pytając:

—  Panna Aniela, o ile się nie mylę, prawda?
Tu westchnął głęboko, spoglądając na nią pięk-

nemi czarncmi oczami z rozmarzeniem i cichem uwiel­
bieniem. A był taki przystojny i tak wspaniale zbudo­
wany —  widać to było wyraźnie, bo miał na sobie tyl­
ko krótkie majteczki kąpielowe —  że mógł się bardzo, 
bardzo podobać...

Aniela teraz dopiero przyjrzała mu s ’ę i zapytała:
—  A skąd mnie pan zna? Bo przecież chyba tylko 

z widzenia? Gdzież pan mnie mógł widywać?
—  Mało to razy wystawałem przed magazynem 

pani R i jew sk ic j,  umyślnie tylko, żeby pnnia zobaczyć!
Anieli aż coś w sercu zadrgało., radośnie... upoj­

nie... biogo...
Podobał je j  s 'ę  coraz bardziej. Jeszcze słońce tak

bardzo nie prażyło, a już był pięknie opalony. Znać 
było każdy mięsień jego wspaniale wyrzeźbionego cia­
ła. Wyglądał, jak z brnnzu ulana statua Herkulesa...

Któż to był ów młodzieniec?
Ja«  się okazuje, nie kto inny, jak  Maciek, tak ów 

Maciek, syn „Rudej Ziutki", a jak  mówiono również —  
Buczka, domniemanego kochanka właścicielki knajpki 
z ul. W olskiej.

Maciek był spryciarzem nielada i zabierał się do 
rzeczy ze znawstwem.

Rozmawiając, niby nieznacznie, ale coraz bardzie} 
przytulał się do Anieli, zarazem czule spoglądając je j  
w oczy.

Jeg o  dotknięcie przeszywam Anielę rozkosznym 
dreszczem.

Maciek przekonywał się o t^m z niemalem zado­
woleniem.

Miał swój plan.
Opowiadał płomiennie f żartobliwie...
Jak  to zakochał się w niej od pierwszego wej­

rzenia...
Poczem Jako doświadczony uwodziciel przystąpił 

odrazu od słów do czynów.
Nie przyszło mu to z rtudem. Pusto było dookoła. 

Wpobliżu zachęcające wysokie kępki, słowem, wyma­
rzone „ksiuty“ (według warszawskiej gwary nadwiś­
lańskie j).  Poza tem: wiosna, kiedy to, jak mówi Sienkie­
wicz, nawet „wiór do wióra” p o c ą g  czuje... I co naj­
ważniejsze: przez tyle lat wzbierające u Anieli gwałto­
wne, a nienasycone pożądanie mężczyzny... Dość, że.*  
be2 wielkiego trudu... uległa...

Słowem, gdy Stenia wstępowała do magazynu pa­
ni Rajcw skicj,  Aniela już od miesiąca była kochanką 
Maćka.

I już trochę tego żałowała. Poznała już, że to wła' 
ściwie cham bez najmniejszej inteligencji, podejrzani 
typ, któiy już zdołał od niej wyłudzić żnaczną część je) 
oszczędności i jawnie zamierzał oskubać ją aż do Skóryi

Niestety, Anieli był... niezbędny... Sama już go kil­
kakrotnie wyrzucała za drzwi, a potem... gdy mimo t$ 
znów przychodził... skomlał., płakał i... tak rozkoszni^ 
pieścił...  Aniela w dalszym ciągu nie odmawiała mu sie( 
bie ani, co ważniejsza, swych pieniędzy, których rai* 
chunck w P. K. O. topniał coraz bardziej.

Któregoś dnia wieczorem Maciek szedł właśnie dtf 
Anieli. Parę chwil potem weszła do tejże bramy miess> 
kająca, jak  już wiemy także tu —  Stenia.

Po drodze znjizntJ do skrzynki pocztowej w  bu . 
mic i znalazła list dla siebie.

Dalszy ciąg nastąpi.

PAMIĘTNIK StUZACEI
SPOWIEDŹ PIEKMEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

—  Słuchaj, W acław ie , ninifi pian! —  zawołałam, 
litby go uspokoić choć trochę.

—  Ja k i?  Mów prędzej! —f krzyknął, łapiąc mnie 
za rękę.

—  Ten bandyta więził mnie w jakieniś mieszkaniu 
na Czerniakowskiej. T am  też sprowadził Lusinka, któ­
rego widocznie ukradł Jcizcmu —  opowiadałam, żeby 
zyskać na czasie, bo naprawdę nic miałam żadnego pla­
nu i żadnego nie widziałam ratunku.

—  Ach, żebyś ty wiedziała, jak  Jerzy rozpaczał, 
kłedy nic zobaczył dziecka! —  przerwał mi W acław. —  
Ale mów, jaki masz plan!..,

—-  Otóż, kazał mi iść do ciebie po pieniądze i za­
groził, że udusi dziecko, jeśli do dziesiątej nic przynio­
sę ich. Pokazał nawet, ja k  to zrobi! —  wstrząsnęłam 
się, a razem ze mną W acław. —  Zaraz też zabrał dziec­
ko do jak ie jś  innej kryjówki i tani ina na mnie czekać.

—  Gdzież ta kryjówka?

—  W łaśnie, że nie wiem! B a , gdybym wiedzłała, 
to nie byłoby nic łatwiejszego, jak zawiadomić o tem 
policję, żeby go aresztowali i odJali nu dziecko. Ale ja  
nie wiem.

—  W ię c  jakże tam trafisz?...
—  Za mną szedł jakiś  przyjaciel tego bandyty 

f śledził rmfije. On właśnie będzie na mnie czekał, podej­
dzie do mnie i ma mnie zaprowadzićl

—  W ię c  złapie sie tego huncwota i on będzie mu­
siał policji wyśpiewać prawdę! Już tam znajdą na ta­
kiego sposób!...

—  Wydaje ci się, Wacławie I Zanim oolicia z nie­

go wydusi, gdzie się Józio ukrywa, to dziecko ntoje bę­
dzie zgubione!...

—  W ięc co zrobić! Mów!...
—  Dasz nu ie pieiuądze, zaniosę mtt I może łakoś 

zdołam się wyrwać, dać ci znać, byś przyszedł nil 
z pomocą!

—  Ale jak mi dasz znać? Przez kogo? N ie1 Ja mam 
inną myśl! Czekaj! Tak, tak, tak będzie najlepiej! .. .

Podbiegł do drzwi. Zagrodziłam mu drogę, bojąc 
się, by nie poszedł do telefonu.

—  Co ciiccsz zrobić? —  zawołałam.
—  Chcę znwo’ać naszego aozorcę
—  W aw rzka?
—  T a k ! Właśnie jego! Niech on idzie za tobą! T o  

pewny człowiek. Niech patrzy, dokąd wejdziesz z tym 
swoim opiekunem -  wisielcem. Później zawiadomi mnie 
i przybędzie tam z policją!...  Nie będę żałował pienię­
dzy, by tego łajdaka wreszcie powiesili, by raz uwolniii 
ludzkość od takiego wyrzutka!...

A\yśl W acław a podobała mi sle.
—  Dobrze! —  zgodziłam się! i—  Tylko niech 

W awrzek tak mnie śledzi, żeby oni fego nie spostrze­
gli. Och, oni są bardzo sprytni' Najlepszy dowód, że 
żaden z nich jeszcze nie zawisł na szubienicy za  swe 
łajdactwa!

W acław  wybiegł na chwilę z pokoju. Usiadłam, bo 
nogi pode inną drżały. Byłam bardzo zdenerwowana. 
Nic dziwnego! Wlepiłam oezv w z egar, który wskazy­
wał już za dziesięć minut dziewiątą. ^  ______

Drżałam jak w febrze. * -
W acław  wrócił z Wawrzkiem.
Ten  się nic nie zmienił. Takie same wielkłe chło- 

pisko. Może przygarbił się i trochę postarzał. Popatrzył

na mnie swojemi dobrcmi oczami, jakby poczerwienią 
aż mi się przypomniało, jak to opiekował się mną, ki# 
dy byłam taka chora. Gazie jednak miałam głowę dl 
tego, żeby się bawić wspomnieniami?!

Podbiegłam do niego, uścisnęłam jeg o  rękę. wleN 
ką jak  łopata. i

Tymczasem W acław  tłumaczył mu, co ma robłć,
—  Teraz już ja  go z oczu nie spuszczę! —  mruk­

nął z zaciekłością Wawrzek.
—  W ięc ubierzcie się prędko, ho pani zaraz wy­

chodzi! —  pilił W acław . —  Kiedy pani wyjdzie, ot-j 
worzcie ł zamknijcie, za panią bramę jakby nigdy mc.
I nic wychodźcie tą furtka. Kto wie, czy ich tam niema 
dwóch, albo trzech? Wynikniecie się drugiem wyj­
ściem. I gońcie do Puławskiej, bo gdzieżby poszli w 
drugą stronę?...  Prędzej, przędzojł...  Poczekaj chwiłę 
—  zwrócił się do mnie W acław, —  żeby Wawrzek 
miał czas trochę się ogarnąć...

—-  Powiedz mi, W acław ie, co się dzieje z Jerzym— 
I te pieniądze —  przypomniałam.

W yiał pieniądze z portfelu i mówił:
—  Nie martw się o lerzego!...  Masz tu pieniądze. 

500  złotych... Czckai, zanotuje sobie numery bankno­
tów na wszelki wypadek... Zanotowane numery ban­
knotów już nieraz pomogły policji wykryć złoczyńców!

—  Prędzej, W -c ław ie ,  prędzej! —  wołałam, spo­
glądając co  chwila na zegar.

Byłam strasznie zdenerwowana. Nie mogłam wca­
le włożyć palta włnSneini siłami, ani zawiązać tasiemki 
przy niem. W acław owi też latały ręce jak w febrze.

Kiedy wybiegałam z pokoju zegar bił dziewiąty-

Dałuy dasnaataob
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zaprzątnięta je s t  własnemi troska 
mi i obojętnie przechodzi do po­
rządku nad ćoniosłemi wydarze­
niami, które kiedyś zaważą na je j  
iosach. Do tych wydarzeń zali­
czyć należy zakończoną w tych 
dniach panazjatycką konferencję, 
która obradowała w Dajrenie. 
Prawie bez echa w Europie prze­
szły uchwały konferencji, która 
była jednym z fragmentów walki 
Japonji o  supremację na Dalekim 
Wschodzie. W szystkie prawię

miejsca w prezydjum oraz głów- 
we referaty w komisjach kongresu 
objęli Japończycy. Z ich też inicją 
tywy przyjęta została rezolucja, 
przewidująca ponowne zwołanie 
wielkiej konferencji azjatyckiej 
do D a jre ju  w  początkach 1935 r. 
Konferencja ta ma być zwołana 
pod hasłem „Azja dla Azjatów* 
już w najbliższym czasie podjęte 
źostaną przygotowania organiza­
cyjne, zmierzające do tego, aby 
udział w konferencji wzięły nietyl 
ko wszystkie bez wyjątku pańT

100 na;ciekawszych wydarzeń
t r a g ic z r y n  i komicznych

JA K  SIĘ  ONI KOCHAJĄ
—  J a k  oni sie k o e h a ja ! . .  —  

szeptali w sz y scy  dokoła, spogla 
d a ja c  na w y ch odząca  pare.

B a l  sie kończył,  g ośc ie  sie 
rozchodzili.  O wa kochaja^a sie 
para w siadła do taksówki i po­
je c h a ła  do domu. Za nimi bieg­
ły  w zruszone spo jrzen ia :

—  Ci S k a lm ie rsc y ,  to wzoro 
w e m ałżeństw o.

J a n  S k a lm iersk i  poznał w 
sw oim  cz a s ie  Emilie na jednym  
w ieczorku  ta ń c u ją c y m . S p od o­
bali sie sobie. S p otkali  sie po­
tem  na m ieście  i jeszcze  bardziej 
sie sobie spodobali. Zaczęli sie 
c o ra z  cze śc ie i  w idyw ać i coraz  
w iece j s !e sobie podobali. Uzna 
i za  stosow ne zaw iadom ić o 
:ern sw vch  rodziców.

Ale rodzice J a n a  roarzyli dla 
svna o ja k ie iś  bogate j  pannie i 
łan  o tern sam em  zresztą  m a ­
rzył. póki nie sp otk ał Emilii. Ro 
dzice znów Emilii myśleli ją  w y 
J c ć  zn m łodego P rzem ierę .  s y ­
na P r z e ,m e r y  i S - k a  z o. o. (kar 
p ita ł  zak ład ow y  dwa tni!jonv 
t r z y s ta  ty s ię c y  z ło t y c h ! ) .  I E -  
m ilia  h v h  tego  sam e g o  zdania, 
aż  poznała  Ja n a .

T e ra z  sy tu a c ja  sie zmieniła. 
R o d p c e ,  sad zać ,  że m a ja  do czv  
niema z k ap ry sem , wzruszyli 
ram ionam i i spróbowali przem ó 
w ić  dzieciom do rozsądku. Ale 
to  nie te cz a s y ,  c o  pięćdziesiąt 
lat temu...  Ja n  i Em ilia  o d t a j  
uznali sie za  m ęczenników  miło 
ści,  opowiadali sw o ją  h istor ję  w 
c a łe j  W a rsz a w ie ,  ca ła  W a r s z a ­
w a  uznała ich za m ęczenników  
m iłości,  a Ich rodziców  za k a ­
tów. W re s z c ie  z prow incji przv 
je c h a ła  cio tka  J a n a .  m ilionerka, 
po k tó re j  m iał dziedziczyć. S t a ­
ra  panna egzaltowana 1 rom an­
ty cz n a ,  w  oczy  powiedzia­
ła  rodzicom  Ja n a ,  że sa  katami, 
a ich sv n  m ęczennikiem  m iłoś­
ci. Z drugiej s tron y  rodzice E -  
milii s łysze li  to sam o z ust je d ­
nego s tareg o  p rzy jac ie la  i lesz­
cze  wielu innych osób. C ała  
W a r s z a w a  śledziła z Rozczule­
niem ł w spółczuciem  lo sy  oweł 
m iłości.

O dv w reszc ie  rodzice Ja n a  i 
Emilii ,  m aiac  d o sy ć  w ysłuchi­
w ania. że sa katam i, a ich dzieci 
m ęczennikam i m iłości,  p o w ie­
dzieli. że osta teczn ie  im w szy sf  
ko  iedno. niech i«h dzieci sie pn 
biorą, w całe i W a rs z a w ie  wy- 
he ’hł entuzjazm .

I teraz, po dwóch latach m ał­
żeństw a uchodzili w ciąż j e s z ­
cze  za wzorowe małżeństwo, 
k tóre sie . uk kocha...

O dy S k a 'n r e r s c v  wrócili do 
dmnu. Eimlra z rz "m !a  palto 
sk rzy w iła  nos i rzek ła :

—  Zmnrzkim. iak pies w tei 
t k ów ce n w Jon u i lodownia 
—  położyła rekó na k a lory ferze  
s fcw ko  'a cofnęła ,  bo s io son- 
r z T-,a i mrukneMu —  lo d o w aty .;

łan  dotknął k a lo ry fe ra ,  sy k -

ostatniiś lat w Warszaw/a

nął, bo też sie sp arzy ł i zaironi- 
zow ał:

— Naturalnie, lodowaty. W łóż  
futro.

—  Żeby p ó jść  sp a ć ?  D obra 
rada. Z resztą ,  rozumiem, że 
ch c ia łb y ś  m o je j  śmierci.  M y ś ­
lisz że nie widziałam, ja k  flirto 
wałeś z tą Ludka Sp o rz y ń sk a .

—  J a  f lirtowałem z Ludka 
S p o r z y ń s k a ?  C hy ba  ci sie przy 
w idziało! To racze j tv  s łuchasz 
w szystk ieg o , co ci ten idiota Po 
row icz szepcze. Ale o s ta te c z ­
nie..,

—  A co. chc ia łbyś. źebvm  z 
tobą ty lko ro zm aw ia ła?  Natu­
ralnie pan J a n  Sk a lm iersk i  po­
winien m : w y sta rcz y ć .  —  T ak i 
piękny, m ądry , uwodzący...

— D o s y ć !  Zabraniam  ci...
—  M am w nosie tw oje rożka 

zv !
— Je s te m  twoim mężem, czy 

nie?
—  Niestety, tak...
-^■'•Naturalnie, zaraz  u .dysze

b tym  g łu pkow atym  Przem ie­
rzę. twoim ą ie jó s z ły m .. .  -

—  -Przemiera nie je s t  głupko 
w a ty !  J e s t  bardzo s y m p a ty c z ­
ny chłopak, inteligentny, w każ 
dvm razie pracow ity , a nie leń. 
iak ty ?

—  Ta jes tem  leniuch? P rn cu - 
ie jak  i ‘es. dla ciebie, nawer do 
brego słow a nie usłyszę, nawet 
współczucia  sie nie doczekam , 
kiedy jes tem  nieraz ch ory .

—  On c h o ry !  T rz y m a jc ie  
mnie ludzie, on i ch oroba! Zdro 
we to, lak b\k, a pieści sie przy 
n a jlże jszy m  katarze . Ale wohec 
zna jo m y ch  udafe dz:clncgo 
sportow ca. O ncg da j.  jak nrzy 
w yjśc iu  z kina jak iś  grubiianin 
m n ie 'p o tra c i ł ,  ty ś  ze strachu 
udał. że nic nie widzisz!

—  Kłam iesz, n a p ra w ie  ryc nic 
widziałem. Z rcsz ia .  Jak  sie za­
chow ujesz na mieście, że n;c 
dziwnego, iak c :e kto rmfrnei.

—  T v  śm iesz Sesz -z:'? I tw hv  
''leć. że dla tego d-ik^m n i 
kosza P rz em ierz ę !  Bvm bvfn  te 
raz bogata i szannw na.

—  P om y śleć ,  ' c  dla Plkicj g: 
sł m a rm'ie swoi. ? ic.

—  Mdi-z. h n i H u !
—  Sa m a  m ;K z. wic U n io ’ ..
Ach. »akbv chctnie <be r

li. rozwiedli porzucili.. . T v ’ke 
sak w  fe,n że tm e h iłasu  naro­
bili. żeby  s :e n n b n  ć wbrew ro 
dż:ćom. tak uchodz‘!i za wrz *ro 
we m ałżeństw o, tak \w-zvscv 
zntinm i bvli nrzekonani o ich 
m łości. tak ich brano za nrzy 
kbad. że okryliby  się śm iesz .i ' 'ś  
cia.. .

I ju tro  znów trzeba będzie od­
g ry w ać  te kom edie w zorowego 
m ałżeństw a i i> dutrze i codzien 
nie, do sam ej ś m i e r c i ..

J a k  oni sie k och aiy !

stwa kontynentu azjatyckiego f 
sąsiadujących wysp, ale również 
i wszystkie kraje. Dalekiego 

W scho d u .

Przyszłoroczną , konferencja 
panazjacycka repiezentcwać więc 
będzie istotnie groźną doktrynę, 
niosącą gospodarczą zagładę Eu­
ropie. Dla złagodzenia wrażenia, 
jakie wywołać muszą uchwały *«.► 
gorocznej konferencji dajeńskfe; 
w motywach rezolucji, przyjętej 
przez kongres, podkreślono, że za 
daniem konferencji przyszłorocz­
nej będzie tylko „luźne" przedy­
skutowanie szeregu zagadnień 
spodarczych i kulturalnych. G  si­
le wpływów Japonji na konferen­
cji tegorocznej świadczy takt pa- 
wołania do życia stałej kom isji  
panazjatyckiej pod przewodnic­
twem delegata Japonji. Głownem 
zadaniem komisji panazjatyckiej 
na najbliższą przyszłość będzie 
podjęcie propagandy we wszyst­
kich krajach kontynentu azjatyc­
kiego za zjednoczeniem Wielkiej 
Azji.

Szereg mówców na konferencji 
podkreślił, że naczelnym nakazem 
poszczególnych państw azjatyc­
kich winno być utworzenie ścisłe 
go bloku gospodarczego, który 
stanowiłby potężną przeciwwagę 
dla chaosu gospodarczego, jaki 
zapanował w Europie i Ameryce. 
A!e nie brakło również bardziej 
r.cdykajnj-ch członków konferen­
cji, którzy domagali się utworze­
nia błoku politycznego pod 
zwierzchnictwem Japonji, c o  u- 
możliwiłoby całkowite wyzwole­
nie się z jarzma „zgniłej kultury 
europejskiej".  Supremacja Japo­
nji na konferencji w Dajrenie wy 
zyskana została przez delegację 
tego państwa bardzo sprytnie w 
tym celu, aby sćementować roz- 
prdszkowane dąienią  wszelkiego 
rodzeni orgahizącyj. rewolucyj­
nych w  Azji. -i V ' .

■ii •

Uchwały konferencji w D ajre- 
nie są niezwykłe znamienne, gdyż 
świadczą o zbliżającym sie star­
ciu między rasą żółtą a białą. La 
ta kryzysu, które odbiły się ze 
wszechntiar ujemnie na sytuacji 
gospodarstwa światowego, wzmo 
gły produkcję i eksport Japonji. 
W  niektórych dziedzinach, jak  na 
przykład \«e włćkiemTctwłe, a w 
szczcg óh o  ci w przemyśle ba ­
wełnianym i sztuczno -  jedw ab­
nym stała się Japonjaj pierwszym 
producentem świata. Ale i w ca ­
łym szeregu innych dziedzin- pro­
dukcji rrzcmyzłowej Japonia jest 
bezkonknrcncyina. jeś l i  tajemni­
cza potęga żółtego wschodu nic 
stawała d e j  chce s przed nami 
w cr.ki sv-ęj sgowc, to może jedy 
rie dłr.tągo, że Japonja  stanowi 
-o d  wzglądem liczby ludności tył 
’ o (':-o’" ią  cż :" t ł :ę  Kolnsa a Tint 'C 
kle; 'o. Z chwila icdn.zk, gdy za­
cz- nr ją  się dokonywać r a  całym 

łbrzyrmn kontyj|Bn'c:e az jatyc­
kim g ‘ył)oł:ło przemiany wew­
nętrzne, z chwilą, gdy pr f kic- 
rowni. 'w r.i ąchny.cm JaponM 
zacz- na r o v  rh wr.ć w ielka współ 
neta liwJćw a: nt-clcićh, ńicbezplc

H o lly w o o d  śpi...
(Korespondencja w łasn a)

Po latach tłustych, przyszły la 
ta  chude, przeraźliwie chude. Hol 
lywood i jeg o  życie nocne —  za­
marły! Hollywood kładzie się 
wcześnie spać i śpi sne.n bieda­
ką, marzącego o wygraniu na lo-

Pfzycfiodnia wita ją  gęsto-roz­
wieszone ogromne plakaty na 
dfzjyjachg luksusowych willi: 
„Thfs, housc for sate. Cheap." 
(T e n  dom dó sprzedania. T a ­
n ie .) .  W . ząmoźnych dzielnicach 
miasta co trzeci mniej więcej do.n 
je s t  pusty, mezamieszkany. Ża­
luzje ha.oknach pospuszczane, o- 
jgrody-zaniedbane. Bogaci luazie 
pouciekali z Hollywood, jakby 
w yw iew ni- panicznym strachem, 
b y le  daiej od tego najdroższego 
w  Stanarh miasta, gdzie me tak 
dawno wyi-zucano setki tysięcy 
dolarów na luksusowe, ekstrawa­
ganckie zachcianid, zabawy, ucz- 
ty. W  garażach stoją setki pięk­
nych aut pozostawionych przez 
ich właścicieli ; na każdem z nich 

wisi kartka: „For saie *. — Do
sprzedania.

Hollywood nie wie już. co zna­
czy zabawa w nocy. Lokale noc­
ne, przypytki g-ośnej zabawy, ka 
barety, bary, dancingi, gdzie 
szampan i 1'kiery lały s*'ę strumie 
niami,, gdzie nie oglądano się na 
rachunki- — . Oriustoszały. W ięk- 
szarczę^ć z- njch — ■_ zamknięta 
T e ,  które pozostały, wiodą su­
chotnicze iyw ot, robią bokami. 
Wcześnie zjawiają się tu przy­
godni goście, m ało  konsumują i 
wcześnie onuszczają lokal,- przez 
'ron jt  chyba noszący dziś nazwę 
wesołego. O gouz. 10-ej Holly­
wood już śpi. śp ią  kelnerzy, śpią 
girlsy, fortancerki, śnią wszyscy, 
dla których dawniej noc holly­

woodzka była dniem, dniem pra­
cy i zarobku.

Foszły też w zapomnienie 
gwarne, wesołe i huczne week­
endy. Niema już korowodów 
wspaniałych limuzyn, unoszą­
cych w pędzie wesołe towarzy ­
stwa, ku granicy meksykańskiej; 
po drugiej stronie której czekały 
na przybyszów z „suchych" Śta • 
now rozkosze pijaństwa i rozpa- 
sanej zabawy. Niema wycierzeic 
nau morze, niema raidów nad- 
bizeżnych na pięknych luksuso­
wych- jachtach, motorówkach. 
Wszystko to zginęło, zmiecione 
kryzysem. Jedyne, co  pozosiało 
slcromn-ym, szarym opywatelotji i 
obywatelkom zubożałego raju fil 
mowego, to przyglądanie się mer 
czom footballu na jakimś stadio­
nie sportowym.

A co robią gwiazdy? Gwiazdy 
zachowały swoje majątki, ale też 
żyją dziś inaczej, niż dawniej.

Harold Lloyd, Will Rogełs, Mo 
rion Dayies, Charhe Chaplin,i in; 
ni i inne mieszkają nadal w B e- .  
veriey Hrll w swych pięknych wił 
lach, otoczonych wspaniałemi o- 
grodami. Ci i te mają jeszcze du­
że dochody i majątek zebrany za 
dobrych czasów i solidnie uloko­
wany. Ale są i tacy, którzy dla o- 
scczecłności wynoszą się poza 
miasto i rmeszkają w skromnych 
wiejskich larmach, np. Richard 
Dix, Reginald Denny, W alter- 
Houston. W szyscy  jednak, którzy 
zaliczają się do plejady gwiazd i 
gwiazaorów, trzymają nadai svv,o 
je  auta. Auto jest dla elity aktor­
skiej w stolicy filmu nieodzowne; 
auto nadaje gw ieidzit  właś&iwą- 
je j rangę, odróżnią ją od szarego 
tłumu. Oszczędza się n-a wszy'>t- 
kicm, auta się nie tyka, auto jest 
tabu.

Zwarjował, bo pociąg s ą

Jutro te 
„Sumienie.**

opo wiatiL^o. p. t.

-s-;v.-o f tr ie  ś;a dTt E tęopy i 
.'ląci-yki l-ardzłcj Llisłuc i doiy !:ał

Y/ie!ki proces nrze«^Wjttj# gd 
slłojLjhrczych, politycznych i spo­
łecznych oznacza, iż metody dum 
pirig-.i japońskiego i upizemysło- 
wianie obejmą wszystkie kraje oł 
brzyntiego kotnynentu. Europą, 
aby przeciwstawić się tym greź- 
b o n  zaczyma industrjalizować 
swe kołonje: Angł'a —  Indje, a 
IłolancFa —  Jawę. Ałe są to środ­
ki na krótką tylko metę, bo  prę­
dzej czy pżźniej uprzemysłowio­
ne l^ io n ja  płząeiwctawią się pod 

■v;o:łz5  Japonji z całą H - w r g lę d -  
) nością krajom europejskim.

W  godzinach wieczornych zdą 
żał do Lizbony pociąg pośpiesz­
ny. W  drodze pociąg zatrzymy­
wał się trzy razy. Za pierwszym 
razem przyczyną zatrzymania się 
był defekt powstały w lokomoty­
wie, nad usunięc:em którego pra­
cowano trzy godziny; za cfn gim 
razem sprawcą okazała się pęk­
nięta szyna, za trzecim —  zam­
knięty wjazd na stację.

Dwaj podróżni, kupiec Anglik 
i Portugalczyk, właściciel fabry-i

ki tapet, ulegli z racji opóźnienia 
pociągu niesiyciianemu zdenerwo 
warnu. Na nic nie zdała- się u spa-' 
k a ja jąca , interwencji konduktora, 
przeci samym wjazdem na stację 
w Lizbonie obaj pasażerowie do­
stali istnego napadu furii. W  wa­
gonie powstała panika, aż wresz­
cie wezwano pugotowie, nąłoiio.r 
no szaleńcom kaftany bezpieczeń 
stwa i odwieziono ich do szpita­
la.

5 . 0 0 3  i t c r o s k o p O w
Jeden z członków znanej rodzi 

iły miijarderów amerykahsicicii, 
/isterów, o,ia ,ow ał now ojoiskier 
mu stowarzyszeniu okuhystycz-

nikom zbadania, horoskopów zna
ny cli przestępców,. miętłzynaryf.ipi 
wych hochstapierów, fałszerzy, 
zhidziei, włamywaczy, morder-ę

nemu „Astrea“ sumę 1 0 .0 J0  dola ców. Z porównania- treści boros- 
rów. iłuma ta ma posiUżyć b o  w.! kopów, z treścią ży.ęia i losów dar

Astrca" w myśl zyczeń o-iaro- 
aawcy dla przeprowadzenia jnk, 
najści.ślcisz} cli spiawdz-eu wici 
Uiei ilości horoskopów. Imprera 
t i  ma s t w i e r d z i ć ,  c z y  i w j a k i m  

stopniu prawdziwe są zapewnie­
nia astrologów, iż r, żne cechy 
Charakteru i Roluje. żyna d a m g )  
człowieka wynikają-z jeg o  htvos 
k'o*pu‘ uroiizcnjp, czy- -—• dalej- —  
fidróśuoj. ten poz\va’a na posta­
wienie takiej lub- inncu prognozy, j •: 
dotyczącej przy szioi-ci u«;u go  c > ! r 
sohnika.

Ofiarodawca oł.i ; 'la :•>, ;-'rv.>v. 
jaki sposób i.-. ■. i ; ż 
ne badania. ił.w;a 1/ ./'.ikopó-o-, 
przyczem służące za p o is  
faktyczną do horor-keftów ;e ; 
dokumenty mają byc poirriei ’ o- 
ne w drodze urzędowej. W  pr, 
mają tu wc!:odzić dane takie, jr.V. 
daty urocłziit znanych osobistoś­
ci, rozmaite okoliczności towarzy 
s7ace.  pierwszym poczynaniom 
danych osi’)li i t. d. Największą je

nych osobników, wypłynąć mus;,; 
zdani e.m A sto rat. praw dzi w ość. hdx. 
błędność horoskopów.

Stowarp 3zenie „A.stor.ca" przy 
jął*o fmikcię- i zgodzdo się :na- 
v.-«;t.y:;,«kie warunki postawione 
prze#, ofiarodawcę, a prace nad 
: gromadzeniem i zbadaniem ho- 
roskorów  mają być n a ty ch m ia st ' 
rozr-oczęte i pro.>vaclzono w- J 
kiom teranie, , -,y mogły byc fiłŁię 

:>no w ciąga roku bieżąc .'go.
tych badn-ń bę ,. 

: wie. oczekiwany, z 
n- i n icciem liwó. - .

gOiC,
:n

h ołruhystów, nie'.', ku? 
’ 'j.

dw u w ąg|. Ai tsu wjf-1 tfu w .

v  '  ' . .V V *FC kV ól>  .
T 1 < r. zrjiii.-ijąęj' inaly p ■

i-.f óre-m p ł jt izc j .s feu ży  s j^ .  
v  'rrznwi:

—-. Z jakiej racji podv'yższył n;i 
pan komornp za ten pokoik?

—  Pan : rleży clo tych, którzy J 
najczc.ści.ej. kojzystąj%: u  fcdio-
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Garbarnia—Zwierzyniecki
W  n a jb l iż sz y  n ied z ie lę  na b o ­

isku K .  S .  G a r b a r n ia  o d b ę d ą  się 
zaw od y p i łk a r s k ie  p o m ię d z y  li­
g o w ą  d ru ż y n ą  G a rb a rn i  a Z w ie­
rz y n ie ck im  K .  S .  O b i e  d ru ży n y  
w y stą p ią  w sw y ch  n a j le p s z y c h  
s k ła d a c h .  P o c z ą t e k  o g od z . 1 1 - te j .

W iała—W nw nl
W  n ie d z ie ię  dnia 2 5  bru. o 

g o d z .  1 1 .3 0  na b o isk u  T .  S .  W i ­
s ł a  o d b ę d ą  s ię  in te r e s u ją c e  z a ­
w od y w p i łk ę  n o żn ą  p o m ięd zy  
l igow ą d ru ży n ą  W i s ł y  a W K S .  
W a w e l .  Z aw o d y  te  z a p o w ia d a ­
ją  s ię  n ie z w y k le  i n te r e s i ' ,ą c o .  
O bi."  d ru ży n y  w y stąp ią  w p e ł ­
n y c h  s k ła d a c h .  D o d a ć  n a leż y ,  
że W a w e l  ju ż  w b ie ż ą c y m  s e ­
z o n ie  p o k o n a ł  l igow ą d ru ży n ę  
G a r b a r n i  n a  je j  b o is k u  w sio -  
sunku 3 :1 .

P o lo n ia—Wiała
W  n ied z ie lę  o godz. 18 , v hali 

O k r ę g o w e g o  O ś r o d k a  W .  F  
o d b ę d ą  się  to w a rz y sk ie  zaw ody 
b o k s e r s k i e  p o m ię d z y  W i s ł ą  a 
P o lo n ią  p rz e m y sk ą .  P o lo n ia  p rz e ­
m y s k a  p o raź  p ierw sz y  b ę d z ie  
g o ś c i ła  w K r a k o w i e  i w y stąp i  
d o  ty c h  za w o d ó w  w n a j le p sz y m  
s k ła d z ie .

Cracovia—K. S. M. P. Wodzisław
W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  ro ­

z e g r a  ligow a d ru ż y n a  C r a c o v i i  
na w ła sn y m  b o isk u  zaw ody w 
p i łk ę  n o ż n ą  z A .  k laso w ą d ru ­
ż y n ą  s lą s k ą  K .  S .  M. P .  z W o ­
d z is ła w . Z a w o d y  t e  z a p o w ia d a ją  
s ię  in te r e s u ją c o ,  g d y ż  d ru ż y n a  
C r a c o v i i  p o  o s ta tn ie j  n ie s p o d z ie ­
w a n e j  p o r a ż c e  w K r ó l .  H u c ie  
b ę d z ie  s ię  s ta ra ła  uzysku ć ja k -  
n a j le p szy  wynik.
Turniej zimowy koszykówki.

S e k c ja  G ie r  S p o r to w y o h  P . 
T .  G .  S .  S o k ó ł  w K r a k o w ie ,  
urządza w d n ia ch  2 5 .  II . ,  4 .  III. 
i 1 8 .  III. b .  r. tu rn ie j  k o s z y k ó w k i  
o  n a g r o d ę  p rz e c h o d n ią  ś. p. 
n a cz .  H o lu b k a .  W  tu rn ie ju  tym  
b io rą  u d z ia ł  n a j le p s z e  d rużyny 
K ra k o w a  z m istrzem  polsk i  Y .  
M. C .  A .  i C r a c o v i i  na  c z e le .

Tenis stołów y.

R u ch liw y  K r a k .  O k r .  Z w iązek  
T e n is a  S t o ł o w e g o ,  org a n iz u je  
przy p o m o c y  d e le g a tó w  w N ow ym  
S ą c z u ,  z a w o d y  m ięd z y m ia s to w e  
T a r n ó w  —  N ow y  S ą c z  w dniu 
2 5  b .  m. —  p rz e d p o łu d n iem  o d ­
b ę d ą  s ię  zaw o d y  je d n o s tk o w e  
z ud zia łem  g o ś c i  o ty tu ł  m istrza  
N o w e g o  S ą c z a  —  po p ołu d n iu  
z a ś  m ię d z y m ia s to w e  s p o tk a n ie  
d ru ży n o w e. S p o r t o w c y  n o w o s ą ­
d e c c y  b ę d ą  pOraz p ie r w s z y  m ieli  
s p o s o b n o ś ć  o g lą d a n ia  p raw d ziw ej 
e k s t r a k la s y  i d la te g o  sp o d z iew a ć  
s ię  n a le ż y  t łu m n e g o  p rz y b y c ia  
w idzów .

Na ul. Lubicz wciąż grasują oszuści
U l i c a  Lub icz ,  j ako  na jbl iże j  

po łożona  ko ł o  d w o rc a  k o l e j o ­
wego,  w ie lo k ro tn i e  by ła  już w y ­
mien ianą w ko m un ik a ta ch  po l i ­
c y j n y c h ,  j a k o  t e re n ,  n i e b e z ­
p i ec zn y  dla prz y je z d ny ch .  Na 
te j  bow ie m ul icy g r a s u j e  od  
czasu do czasu s z a j k a  n i e z n a ­
nych  oszu s tów,  spry tn ie  wym y 
k a ją c y c h  s ‘ę z rąk władz bez  
p i ecz eń s tw a .  Oszuści^,  ci  p o ­
lują na na iwny ch  p r z y j e z d n y c h ,  
o f e r u ją c  im na sprzedaż  ró żne ,

rz e k om o „ z ł o t e "  p r z e d m io ty  po i 

c e n a c h  „ o k a z y j n y c h " .  A  przytem i 
ci, po m y s ło w i  oszuśc i ,  chod zą  
zaws ze  parami  i w y b ier a j ą  t a k i e  ; 
pory  dnia,  p o d c z a s  k tó ry ch  c z u - j  
j ą  się b ez ka rn i  w dok on y wa ni u '  
s w yc h  prz e s tę ps tw .

T a k ą  wła śn i e  porą  b e z k a r n e ­
go działania  dwó ch  n ie zn an y ch  
o so b n i k ó w  b y ł  wc^oraj ' szy ra ­
ne k ,  w k tó ry m  zawi tał  do  K r a ­
k o w a  niejaki  W o j c i e c h  C h y tr o ś ,

robot n ik  zam.  w Ł y s o k a n i  w p o ­
wiec ie  b o c h e ń s k i m .  —  Chytrctś  
szed ł  ul icą  L u b ic z  i z o s ta ł  za ­
cz e p io n y  przez  o s z u s t ó w ,  k t ó ­
rzy zdołali  namówić  go  n a  ku p­
no p i e r śc i on k a ,  rz e k o m o  „ z ł o ­
tego  ‘ za k w o tę  9 0  zł. O c z y w i ­
śc ie  p i e r śc i on e k  by ł  b e z w a r t o ­
ś c io w y ,  o czetn j e d n a k  naiwny 
pr zybysz  pr ze kon a ł  się dopi er o  
wt edy ,  g d y  oszuśc i  byli  już d a ­
l ek o .

Nawei w czasie kryzysu
m ‘ g ą  Panowie, mający cł.ęć do trw ałej 
i uczciwej pracy akwizycyjnej o iiągnąć:

stałe wysokie dochody
Także jako zającie poboczne* — Oferty 
do Kasy K raków , Rynek K leparski 4.

Aresztowanie skazanego na sali Sądu w Krakowie
W c z o r a j  p rz e d  S ą d e m  karnym  

w K r a k o w ie  s ta n ą ł  n i e j a L  F e iw e l  ( 
J u c k e r ,  la t  2 2 ,  k i lk a k r o tn ie  k a ­
ran y  za kom unizm , zam. w K r a ­
kow ie przy ul. Z a m o js k ie g o  3 4 ,  
p o m o cn ik  p ie k a r s k i  z zaw odu.

O s k .  J u c k e r  p r z y b y ł  w drtiu 
2 6  m arc a  1 9 3 3  r. na  z g ro m a d z e ­
nie  p iek arz y  w D om u  R o b o t n i ­
cz y m  przy  ul. D u n a je w s k ie g o ,  
k tó r e  s ię  o d b y ć  miało w związku 
z t rw a ją cy m  w ó w cza s  s t r a jk ie m  
p iek arsk im .

P o d c z a s  z e b ia n ia  J u c k e r  p o ­
cz ą ł  ro z d a w a ć  u lo tk i  p. t.  „ O  
ro b o tn ic z y  k o n g r e s  a n ty fa s z y s ­

to w s k ic h  k r a jó w " .  Z b r o d n ic z a  
d z ia ła ln o ś ć  kom unisty  b y ła  ś le -  
d z o n i  przez  o b e c n y c h  na sali 
zebrań  w y w ia d o w có w . J u c k e r  
za u w a ży w szy ,  że  j e s t  in w ig ilo ­
w an y, p o c z ą ł  s z y b k o  o d d a la ć  
s ię  z ul. D u n a je w s k ie g o  i w b ie g ł  
w u l icę  S z e w s k ą ,  p o cz em  w p a d ł  
d o  b ram y dom u N r. 4 , gd zie  
s c h o w a ł  3 6 4  u lo tek . W  tym  m o ­
m e n c ie  je d n a k  d o p a d l i  g o  w y­
w ia d ow cy  i wraz z u lotkam i 
za aresz tow a li .

P o s ta w io n y  p rz e d  S ą d e m ,  o s ­
k a rż o n y  kom unista  p rz y z n a ł  się

d o  winy, bo nie  m iał in n e g o  w y j­
ś c ia .  P o  p rz e p ro w a d z e n iu  ro z ­
praw y, s ę d z ia  dr. J a n i c k i  s k a z a ł  
g o  na 3  la ta  w ięzienia . P o n iew a ż  
je d n a k  o s k a r ż o n y  o d p o w ia d a ł  
z w o ln e j s to p y ,  p r z e to  p ro k u ­
ra to r  d r .  R ę k ie w ic z  p o staw ił
w n io s e k  o n a ty c h m ia s to w e  zam ­
k n ięc ie  s k a z a n e g o .  S ą d  pi z y ch y l i ł  

j  s ię  do w n io s k u ,  w o b e c  cz e g o  
J u c k c r a  a re s z to w a n o  na sali  
ro zp raw  i b ez z w ło cz n ie  o d s ta ­
w iono d c  w ięzienia .

O sk a rż o n e g o  bronił  a d w o k a t  
dr. Hollender.

Bandycki napad na listonosza pod Krakowem
Świadek aresztowany za opór przed Sądem przysięgłych

Pierw szorzędny
Zakład Krawiecki 

J . P 0  R Z Y C K I
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  4 0

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres kraw iectw a wchodząca baz 
względu na każdą figurę po cenach 
przystępnych według najnowszych 
żurnali. Dlii P. T . urzędników wa­
runki dogodne. Prowadzi m atsrjały 
B ielsk ie po renach ściśle  fabrycznych

P rz e d  są d em  p rz y s ię g ły c h  w 
K r a k o w ie  to c z y ła  s ię  w cz o ra j  
ro zp ra w a  p rz e c iw  3 1 - le t n ie m u  
Ja n o w i  S t a ń c z y k o w i ,  p a la c z o w i,  
m a szy n o w e m u  z B rz e s z c z a  o s k a r ­
żonem u o nap ad  ra b u n k o w y  na 
w ie jsk ieg o  l is to n o s z a .

W e d ł u g  aktu  o s lc a r ż e r ia  t ł o  
s p ra w y  p rzed staw ia  s ię  n a s t ę ­
p u ją co .

W  g m in ie  W ł o s ia n  pod K r a ­
k ow em  ta m te js z y  l is to n o s z  g m in ­
n y , J ó z e f  M a tu la  ro z n o s i ł  w dmu 
2 w rz eśn ia  1 9 3 3  r. p rz e k a z y  
p ie n ię ż n e .  P o n ie w a ż  z m ro k  za­
cz ą ł  z a p a d a ć ,  p rz e to  M a tu la  o d ło ­
ży ł dalszy  c ią g  ro z n o s z e n ia  do 
dnia  n a s tę p n e g o  i m a ją c  p o d  
p a c k ą  t e c z k ę  z k w o tą  50U  zł., 
w r a c a ł  polami do s w e g o  dom u.

G d y  M atu la  z n a la z ł  s ię  w od leg  - 
ło ś c i  o k o ło  2 0 0  k ro k ó w  od n a j­
b l iż s z y c h  z a b u d o w a ń  n a p a d ł  g o ,  
n ie z n a n y  mu w ó w cz as ,  S t a ń c z y k ,  
k t ó i y  p rz y k ła d a ją c  M atuli  r e ­
w olw er do c z o ła ,  k rz y k n ą ł :  „ d a ­
w aj p ien ią d z e  !“ .

M atu la  n ie  u s łu c h a ł  i rz u t i ł  
Się do u c ie c z k i ,  p o d c z a s  k t ó r e j  
j e d n a k  upadł. S k o r z y s t a ł  z t e ­
g o  n a p a s tn ik  i u k ra d ł  mu t e c z ­
k ę  z p ien iąd zm i.  D z ie ln y  l is to ­
n osz  n ie  d a ł  je d n a k  za w y g ra n ą  
i p o c z ą ł  ś c ig a ć  b a n d y t ę ,  przy

czem  p o m a g a li  mu m ie s z k a ń c y  
wsi, z aa larm ow an i j e g o  o k r z y ­
kami.

B a n d y ta ,  w id z ąc  ś c ig a ją c ą  go 
g r o m a d ę ,  p o c z ą ł  s t r z e l a ć  z re ­
w o lw e ru ,  a le  na s z c z ę ś c i e  n i e ­
ce ln ie ,  c o  p o z w o li ło  jed n em u  z 
w ie śn ia k ó w  d o g o n ić  ra b u s ia  i 
u d e rz y ć  g o  kam ieniem  w4g ło w ę .  
N a p a s tn ik  runął na ziem ię i 
w te n c z a s  c h ł o p i  związali  g o  i 
od staw il i  d o  p o steru n k u .

P o  w s tę p n y c h  d o ch o d z e n i  ach , 
S t a ń c z y k a  o s a d z o n o  w a r e s z ­
ta c h  g m in n y c h  w M o g ila n a ch ,  
s k ą d  je d n a k  n o c ą  w y d o sta ł  s ię  
przez  o t w ó r i  m iędzy k ra ta m i  i 
z b ie g ł  do dom u sio stry ,  u k tó r e j  
u k r y w a ł  s ię  przez  k i lk a n a śc ie  
dni, p o c z e m  w dniu 19  w r z e ś ­
nia, z a p a t r z y w s z y  s ię  w p o d r o ­
b io n e  d o k u m e n ty ,  p r z e k r o c z y ł  
g i a n i c ę  c z e c h o s ł o w a c k ą .

N ie  d łu go je d n a k  b aw ił  na 
w o lno ści ,  po n iew aż  a re s z to w a ła  
g o  c z e s k a  ż a n d a tm e r ja  i w ydała  
w ład zom  polsk im .

W  to k u  s k ła d a n ia  zeznań  
p rz ed  S ą d e m  b a n d y t a  p ła k a ł ,  
t łu m a c z ą c  się, ż e  w k r y ty c z n e j  
chw ili  b y ł  g ło d n y  i m y śla ł ,  że 
M atula  ma w to r b i e  ż y w n o ść .  
Z a p rz e c z y ł  je d n a k  .a k o b y  g r o z i ł

l is ton oszow i re w o lw e re m  i s t rz e la ł  
do ludzi.

N a s tę p n ie  S ą d  p rz y s tą p i ł  do 
p r z e s łu c h iw a n ia  św iad k ów . G d y  
p rz y s z ła  k o le j  na św ia d k a  S ik o r ę ,  
te n  t ł u m a c z ą c  s ię ,  że  je s t  w y z­
n a w c ą  s e k t y  b a p ty s tó w ,  o d ­
mówił z ło ż e n ia  p rz y s ięg i .  O ś ­
w ia d c z e n ie  to  w y w o ła ło  sen - 
s a c ię  na sa li  ro z p ra w . W o b e c  
t e g o  S ą d  s k a z a ł  S ik o r ę  za o p ó r  
na ty d z ie ń  a re s z tu  i 4 0  z ło ty c h  
g rz y w n y , k a ż ą c  mu p o now n ie ,  
a b y  z ło ż y ł  p r z y s ię g ę .  S i k o r a  
u p a r ł  s ię  je d n a k  i o d m ó w i ł .

W  tym m o m en c ie  s p ra w a  s t a ­
ła  s ię  j e s z c z e  b a rd z ie j  s e n s a -  
c y jn ie js z ą ,  a lb o w ie m  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  u k a r a ł  o p o r n e g o  S i k o r ę  
d w u ty g o d n io w y m  a re s z te m  i 
g r z y w n ę  7 0  zł. p o c z e m  n a t y c h ­
m iast p o le c i ł  o d s ta w ić  g o  do 
c e l i .  R o z p r a w a  p o to c z y ła  s ię  
d a le j  b ez  z e z n a ń  S ik o r y .

P o  p rz e p ro w ad ze n iu  lozp raw y  
o s k .  S ta ń c z y k  na  m o cy  w e r d y k ­
tu p r z y s i ę g ł y c h  s k a z a n y  z o s ta ł  
na 6 lat w ię z ie n ia  za ra b u n e k .  
K o m p le to w i  sęd z iow sk iem u  p rz e ­
w o d n icz y ł  s. o .  d r B o b i le w ic z ,  
w o to w a li  dr O s t r ę g a  i d r S o l e ­
c k i ,  o s k a r ż a ł  p ro k .  dr P a n e k ,  
b ro n i ł  adw. dr K ru h .

Ujęcie niebezpiecznego fałszerza i złodzieja
P o  k i lk u m ie s ię cz n y ch  p o sz u ­

k iw a n ia c h  w p a d ł  w r ę c a  po lic ji  
k r a k o w s k ie j  b a r d z o  n i e b e z p ie ­
c z n y  o s z u s t  i z ło d z ie j  I g n a c y  
S ta rk ,  wy s tę p u ją c y  ró w n ież  pod 

n a z w is k a m i :  D a w id  O d o n o -
w er, J n k ó b  W a c h m a n ,  K a ro l  
B e r g e r ,  i J a n e k  G old m an . S t a r k  
p o d aw ał się za p o m o cn ik a  h a n ­
d lo w e g o ,  n ig d z ie  je d n a k  n ie  
m ie s z k a ł  s ta le  i nie b y ł  m e ld o ­
w any.

Z ło d z ie ja  t e g o  p o szu k iw a ła  p o ­
l i c ja  ró w n ież  za kradzież, m ie ­
sz k a n io w ą ,  d o k o n a n ą  w dniu 8  
w r z e ś n ia  1 9 3 3  na s z k o d ę  Mau- 
r y c e g o j  F ro m m e ra ,  z a m iesz k a ­
ł e g o  przy  ul. sw. S e b a s t ja n a  
2 7 ,  S t a r k  s k ra d ł  w ó w cz as  s r e ­
b rny  z e g a r e k  i w a lizk ę  z g a r ­
d e r o b ą  m ę s k ą  w a r to ś c i  2 .1 5 5  
z ło ty c h .

N a a re s z to w a n y m  S ta r k u  c ią ­
ży p o n a d to  zarzut fa łszo w a n i  i

d ow od ów  a k a d e m ic k ic h  i wielu 
in n y c h  o s z u stw , d o k o n a n y c h  
w K r a k o w i e ,  L w o w ie  i K a to w i ­
c a c h .

P rz y  a re s z to w a n y m  znaleziono 
w ie le  p rz y b o ró w  d o fa łs z o w a n ia  
d o k u m e n tó w  i indaks a k a d e m i­
ck i  U n iw e rs y te tu  J a n a  K a z im ie ­

rza we L w ow ie  L.  3.  97 1  n? n a ­
zw isk o  D a w id a  O d o n o w e r a ,  r o ­
dem  ze S n i a t y n a  s tu d e n ta  filo- 
z o f ji .  In d e k s  te n  w y d a n y  b y ł  
w r. 1 9 2 8 .

N ie b e z p ie c z n e g o  osz u sta  iz ło -  
d z ie ją  o d s ta w io n o  do w ięzien ia .

Zona skarżyła męża o kradzież
W c z o r a j  p rzed  S ą d e m  o k r ę g ,  

k a rn y m  w K ra k o w ie  o d b y ła  s ię  
ro z p ra w a  p rz e ć  w M o szk o w i 
P a sz k o w s k ie m u  z T o m a sz o w a , 
o s k a rż o n e m u  o to ,  że  przez  z ł o ­
ś liw e o p u s z cz e n ie  żony i d zieci ,  
n a ra z i ł  ich  na n ę d z ę ,  o r a z  że 
z a b ra ł  ru c h o m o ś c i ,  s ta n o w ią ce  
w ła s n o ś ć  je g o  ż o n y .

P rz e w ó d  s ą d o w y  w y k a z a ł ,  że 
r u c h o m o ś c i  o s k a r ż o n y  c z ę ś c io w o  
n a b y ł  za p ien iąd ze  u zy sk an e  
z d aro w iz n y  ro d zin y  sw e j żony, 
c z ę ś c io w o  z o s ta ły  o n e  mu da- 
ró w a n e  przez  ż o n ę  w zgl.  krew -

n y ch  ż o n y .  Z o n ę  zaś o p u ś c i ł  z 
pow odu n ie s n a s a k  i aw an tur,  
ja k ie  b e z  p r z y c z y n y  żona  mu 
u rz ąd za ła .

S ą d  s k a z a ł  o s k a r ż o n e g o  za 
z a n ie d b a n ie  o b o w ią z k ó w  na 5 
ty g o d n i  a re s z tu ,  u m o rz o n e g o  
are s z te m  p r e w e n c y jn y m , a na 
sk u te k  p o d n ie s io n y c h  przez o b r .  
a d w o k a ta  dra Z a k u ls k ie g o  fa k ­
t ó w ,  że ru c h o m o ś c i  s ta n o w iły  
w ła s n o ś ć  P a sz k o w s k id g o ,  S ą d  
uniewinnił g o  o d  o sk arż e n ia  za 
krad zież .

Repertuar teatrów krakowckich 
T e a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o

„Ach ten stary w arjat"

So grają w kioacli brakowstich?
A dr. a „ , arada rezerw i*tów '‘,l i 
Apollo „Piękny je s t  św iat"
A tltni.ci  „Pieśni nad pieśnarni"
Doili Żołnierza: O statnia noc kawalera 
Promień: Mężczyźni w je j iycin
Sztuka „Tancerki z Buenos A ires ' 
S ion i a : „Licytacja m iłości"
Uciecha „Niewidzialny człow iek"

I I K D I O
Kraków f i. 7.00 Audycja poranna, 

11.40 Przegląd prasy 11.57 Hejnał, 
12.05 Muzyka 12.55 dziennik połudn. 
l j .2 5  Transm z W irs . 16.55 Płyty 
17.25 K oncert 17.50 „10  minnt w te- 
« trze‘‘ 18.00 Transm . z W arsz. 19.05 
Rozm aitości 19.47 T rtm m . z W arsz. 
21.00 Transm. z uelgradn.

D yżur nocny a p t e k :
A pteka pod Złotym Cłoniem G rod z­

ka 22, pod Jag ie łłą , Plac M atejki 3, 
Nowowiejska W ybickiego 1, pod T rze­
ma Gwiazdami Rakowicka 12, Storn- 
bacl.a D ietla 36, pod H ygeą Kalwa- 
ryjska 27.

Nocne dyżury lekarskie
Dr A bead Jó zef Rynek Pndg. 1. — 

tel. 126-37, Dr B ober Antoni Długa 74 
te l. 140-85, D r F ia 'a  Bohdaa Topolo- 
wa 40, Dr Żabiński R o b ert Syrokom li 3.

D k lsła  zniżka cen  w firm ie

„ M a g a z y n  P o lsk i”
Kraków, D łagą  5 0

Pończochy czysto jedwabne z praw* 
dziwym szwem 1.50, pończochy matowe 
1.30* pończochy zimowe w modne prążki 
45 gr., koszule dam skie stro jne 80 gr., 
koszule damskie nocne 1.75, reformy 
damskie C9 gr., koszule męskie spor­
towe a la te tra  2.25, kalesony długie 
1.20, skarp etk i 20 gr., kołnierze sztywńc 
10 gr., rękaw iczki skórkow e męskie 
nappa 3 50, ręczn ik i 25 gr., chusteczki 
duże 10 gr., oraz towary zimowe za 
pół ceny — każdy dzisiaj kupuje tylko 

w firmie M AGAZYN POLSK i 
K ra k ó w , D łu g a  5 0 .  Uwag na adres.

K am ien ica n - t o  u b ik a c jo w a  
4 0 0  s ą ż n i  sad u  2 3 . 0 0 0  z ło ty c h .  
G o t ó w k ą  1 5 .0 0 0  z ł .  (W ola ja- 
■towaka).
W illa 1 0 - c i o  u b ik a c jo w a ,  o g ró d  
(traków ) 2 7 .0 0 0  z ło ty c h .  
P a rc e la  3 0 0  s ą ż n i  (Park k ra ­
kowski) 1 0 . 0 0 0  z ł .  S p r z e d a : 
renomowane biuro A R C T A  
W ilh elm a, —  K r a k ó w ,  P la c  
S z c z e p a ń s k i  7.

Sqdow e e ch o  k rad zieży  
n a a tacji ^Craków-Plaszów

W  krak o w sk im  s ąd z ie  g r o d z ­
kim k a rn y m  p rze d  s ę d z i ą  dr. 
B la c h o w s k im  od była| się  w c z o ra j  
r o z p r a w a  k arn a  p i z e c i w  J ó z e ­
fow i B ie rn a to w i  1 M ic h a ło w i  
N o w a k o w i z P ła s z o w a  o  k r a ­
dzież p ro g ó w  k o l e jo w y c h ,  ż e la ­
za, d r a te  i tp .  z w a g o n ó w  k o le ­
jo w y c h  n a  s ta c j i  K r a k ó w - P ł a -  
szów .

O s k a r ż e n ie  n a s tą p i ło  na s k u te k  
d e n u n c ja c j i  R u d n ic k ie g o .  P o d ­
c z a s  przew od u s ą d o w e g o  św iad ­
k o w ie  kup cy  stw ierd zil i ,  ż e  osk .  
k up ow ali  u n ic h  r ó ż n e  ro d z a je  
ż e la z a ,  g d y ż  tru d n ią c  s ię  z a w o ­
d o w o  p rz e w o z em  to w a ró w , 
p o tr z e b o w a li  ż e la z a  d o  (n ap raw  
w ozów . N a sk u te k  o b ro n y  a d w o ­
k a ta  d ra  W ł .  Z a k u ls k ie g o .  k tó -y  
w y k a z a ł  b r a k  u z a s a d n ie n ia  aktu  
o s k a rż e n ia ,  S ą d  uniew innił  o s k a r ­
ż o n y c h .
Aresztowanie wyrodnej matki 

w Krakowie
N ie ja k a  K a ta r z y n a  W i e r z b i -  

có w n a ,  l a t  3 0 ,  b e z  z a ję c ia  i s t a ­
ł e g o  m i e j s c a  z am ieszk an ia ,  p o ­
szuk iw ana  b y ła  przez  k ra k o w ­
s k ie  w ład ze  s ą d o w e  za ró żn e  
p r z e s tę p s tw a ,  o ra z  zn to ,  że 
w dniu 1 6  grudnia 1 9 3 3  r. 
w s ie n i  domu przy ul. S m o le ń s k  
21 p o d rz u c i ła  w ła s n a  d z ie c k o  
p łc i  m ę s k ie j ,  l i c z ą c e  o k o ło  3  
m ie s ią c e .  W dniu  w czo ra jsz y m  
w y ro d n a  m a tk a  w p a d ła  w r ę c e  
p o l ic j i  i z o s ta ła  o d d a n a  d o  d y ­
s p o z y c j i  w ładz s ą d o w y c h .

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  K r a k ó w  ul. N a G ró d k u  2 —  T e l e f o n  1 7 3 - 0 2  (od. g o d z .  8 — 11 w p o ł . )

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K r o n i c e  k r a k o w s k ie )  c a ł a  s tro n a  8 0 0  z ł . ,  p ó l  s t r o n y  5 0 0  z ł .  1 w ie rsz ,  m m . 5 0  gr. D r o b n e  1 5  g r .  za w y ra z .

Odpowied " 1 'ny redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drnkarala Monopol, Kraków, Na Gródka 2,


